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Montaż — L. Niekraso- 


żyński. Czyta — A. Ła- 
pieki. Montaż aźwięku 


— s. Zawarski 5) 


LIPCOWE ŚWIĘTO: 1956 
Goczałkowice (uroczystość 


przekazania do użytku wiel- 
kiego zbiornika 'wodnego oraz 


stacji pomp i flltrów). Zdję- 
Gla: Z. Raplewski. 

Fordon (otwarcie nowego 
mostu przez Wisłę). Zdjęcia: 


L.. Zajączkowski, 

Poznań (uruchomienie linii 
kolejowej obsługiwanej pizez 
<ziecl), Zdjęcia: R. Trzeszew- 
i 
Chorzów (inauguracyjny 
mecz piłkarski na nowym Sta- 
cionie Śląskim). Zajęcia: H. 
Makarewicz, Z. Raplewski, 

Warszawa (reportaż z cen- 
tralnych uroczystości na pla- 
cu Deźllad). Zdjęcia: R. Gole, 
W. Jabłoński, W. Janik, S. 
Sławkowski, K. Szczeciński, 


ZE ŚWIATA 


Egipt (obchody święta nie- 
podległości); Japonia  (miesz- 
kańcy wyspy Okinawa prote- 
stują przeciw okupacji ame- 
rykańskiej); Chiny (bierwszy 
lot samolotu pasażerskiego z 
Pekinu do Tybetu); NRD (Ge- 
rard Phiiipe reżyseruje film o 
Dylu  Sowłzdrzale); ZSRR 
(święto hodowców  teniterów 
na Kamczatce); Francja (heli- 
koptery docierają na tzczyt 
Mónt Blanc). 


POLSKIE FILMY W ODESSIE 


bo Odessy zawędrowały niedawno dwa polskie filmy: „Irena, do 
wzbudzając duże zainteresowanie wśród 
zdjęcie przedstawia właśnie spo- 


domu!" t „Trzy starti 
radzieckiej publiczności. Nasze 


ty tłumek, który zgromadził się przed 
film irena, do domu!*, a „personalnie 


Odświętne i radosne są reportaże krajowe w ostatniej Kronice 
Filmowej. Poświęcono je świętu 22 lipca w różnych okolicach 
Polski, zgodnie jednak z tradycją — honorowe miejsce. zaj- 
mują centralne uroczystości w Warszawie. Operatorzy Kroniki 
rozmieszczeni w wielu punktach placu Defilad — postarali się 
interesująco przekazać widzom defiladę wojska i sportowców. 
Szczególnie dobrze udało się sfilmować przelot odrzutowców 


Sląsk otrzymał w dniu Święta Lipcowego wielki obiekt spor- 
towy. Sto tysięcy widzów zapełniło trybuny pięknego stadio- 
nu, zbudowanego w Śląskim Parku Kultury. Inauguracja 
stadionu okazała się jednak znacznie mniej ciekawa i wcale 
nie pasowała do tak świetnej oprawy. Nasi piłkarze, prz 
chodzący od pewnego czasu jeden z kolejnych „kryzysów: 
przegrali szpetnie z reprezentacją NRD w stosunku 2:l 


W PARU ZDANIACH 


9 Jak już informowaliśmy — 
do realizacji skierowano ostat- 
nio nowy fllm według scena- 
riusza Danuty Ścibor-Rylskiej 
pr, „Piotr i Agnieszka”. Film, 
którego treścią będą zabawne 
perypetie młodego małżeństwa, 
powstaje w zespole „Start* 
pod 'kierunklem reżysera Sta- 
nisława Wohla, operatora Fe- 
liksa Średnickiego I kierowni- 
ka produkcji Jerzego Niteckle- 


(B Łódzkie Studio Opracowań 
Dialogowych przygotowuje 
dubbing kilkunastu nowych 
filmów, Na ukończeniu są pra- 
ce nad polską wersją dźwię- 
kową filmu radzieckiego „Wie- 
czór Trzech Króli", jugosło- 
włańskiego — „Błękitna me: 
wa'' i fantastycznego filmu cze- 
chosłowackiego „Wyprawa w 
przeszłość", W opracowaniu 
znajduje się także film hisze 
pański „Witaj mister Mar- 
shall" 1 szwedzki — „Ona tań- 
czyła jedno lato". Na festiwal 
filmów radzieckich studio dub- 
bingowe przygotowuje klika 
krótkometrażówek dziecięcych. 

(8 Na terenie Łodzi, Warsza- 
wy, Krakowa i Torunia mło- 
dzi. absolwenci Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej 
reżyser Janusz Weychert i o- 
perator Jerzy Bielak — reali- 
zują film zatytułowany „Tra- 
gódia mieszkaniowa". Intencją 
twórców jest ukazanie bezmy- 
śiności monunientalnego ozdób- 
kowego budownictwa, nonsens 
zajmowania domów  mieszkal- 
nych przez instytucje i urzę- 
dy oraz atak na stare nieeko- 
nomiczne metody budownictwa 


plakatem reklamującym 
— Dymszę i Wysocką 


400-ny numer „Filmu'* 


Tak się jakoś złożyło, że mamy ostatnio w redakcji 
niebywały wprost urodzaj na rocznice. 
dniem minęło dziesięć lat od daty ukazania się pierw- 

Filmu*, a tu okazuje się, że numer 

Już 400-ny numer naszego tygodnika. 

A więc — jubileusz podwójny. Jak już informowali 

śmy — to nasze święto obchodzić będziemy we wrze- 

Śniu, kiedy to ukaże się specjalny podwójny „Film 
A więc cierpliwości — do września! 


szego numeru 
bieżący — to 


rocznicowy. 


1 planowania, 

/8 W dniach od 9 sierpnia do 
13 września odbędzie się w 
Warszawie VII Sesja Zgróma- 


dzenia Ogólnego Doradczego 
Przed tygo- Komitetu " Radiokomunikacji 
(CCIR). Dla uczestników kon- 


gresu (około 500 osób z całego 
świata) Stołeczny Zarząd Kin 
przygotowtje 29 filmów zagra- 
nicznych w wersji oryginalnej, 
które wyświetlane będą w jed” 
nej z sal Pałacu Kultury i 
Nauki. 


w' Fordonie pod Bydgoszczą otwarty został nowy wielki móst 
drogowo-kolejowy przez Wisłę, jeden z najdłuższych w Polsce. 
Pierwsi przeszli przez most przodujący budowniczowie, z któ- 
rych wielu otrzymało w dwunastą rocznicę Manifestu Lipco- 


wego zaszczytne odznaczenia państwowe, 


szył pierwszy pociąg. 
usprawnienie i 


Wkrótce potem ru- 


Most w Fordonie pozwoli na znaczne 
skrócenie niektórych połączeń kolejowych 


Japończycy demonstrują przeciw okupacji Okinawy — jednej 
z wysp japońskich, zamieszkałej przez 300 tysięcy mieszkań- 
ców. Tutejsza ludność żyje w wielkiej nędzy, chłopi upra- 
wiają skrzętnie każdy kawałek gruntu, by móc utrzymać ro- 


dzinę. 


Nie obchodzi to jednak okupantów amerykańskich, 


którzy wykupują coraz nowe połacie ziemi i przeznaczają je 
pod budowę wielkich baz wojskowych ł osiedli dla wojska 


Dyskusyjne Kluby Filmowe 
korzystać hętlą z usług kin państwowych 


Według danych Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Fllmo- 
wych na dzień 15 lipca br. Ra- 
da Federacji zarejestrowała 
już na terenie całego kraju 32 
kluby. 

Przystępując do organizacji 
seansów dyskusyjnych 1 nada- 
nia klubom możliwie jednoli- 
tych form pracy — Rada Fe- 
deracji DKF ustaliła ostatnio 
wspólnie z Centralnym Zarzą- 
dem Kin zasady pomocy, ja- 


kiej udzielać będą klubom w 
terenie — okręgowe zarządy 
ki 


Między innymi ustalono, że 
DKF dla przeprowadzania po- 
kazów filmowych i dyskusji 
— korzystać mogą z wynajmo- 
wanych im do tego celu sal 
kinowych, zarówno w godzi- 
nach eksploatacji kin, jak 1 w 
czasie, gdy kino jest nieczyn- 
ne. Okręgowe zarządy kin zo0- 
bowiązane zostały również do 
zapewnienia obsługi kabin 1 
widowni. 


Czy polsko-jugosłowiańska 
współpraca filmowa? 


Jak się. dowiadujemy — 
w Jugosławii bawił ostat- 
nio  przedstawitiel Cen- 


tralnego Uńzędu Kinema- 
tografii, szef prodkcji ze- 
społu „Kadr* Ludwik Ha- 
ger. Był on obecny na III 
Festiwalu Filmów Jugosło- 
wiańskich w Pula i odbył 
tam rozmowy z jugosło- 
wiańskimi twórcami  fil- 
mowymi i dziennikarzami. 
Rozmowy te dotyczyły m. 
in. ewentualnych możliwo- 
ści wspólnej polsko-jugo- 
słowiańskiej produkcji fil- 
mowej. O bliższych szcze- 
gółach poinformujemy w 
jednym z najbliższych nu- 
merów „Filmu*. 


Każdy z zarejestrowanych 
klubów będzie więc mógł 
zwracać się o pomoc w OTga- 
nizowaniu seansów do najbliż- 
szego terenowo OZK przed- 
stawiając wydaną mu przez 
Radę Federacji DKF kartę 
członkowską. Na tej podstawie 
okręg udostępni klubowi salę 
wraz z kompletną obsługą: 
Przewiduje się, że kluby wy- 
świetlać będą dla swoich czlon- 
ków 4—5 seansów fllmowych 
miesięcznie, a prawo wstępu 
na pokazy przysługiwać będzie 
wyłącznie posiadaczom Odpo- 
wiednich legitymacji imien- 
nych. 

Centralne Archiwum Filmo- 
we przygotowało już dla po- 
trzeb Federacji odpowiednią 
pulę filmów archiwalnych. 
"ralcze Centrala Wynajmu Fil- 
mów poprzez podlegle jej eks- 
pozytury wypożyczać będzie 
klubom na ulgowych zasadach 
wynajmu — kopie fllmowe z 
bieżącego repertuaru. 


Nowe kina 

w dwunastą rocznicę 
Manifestu Lipcowego 
wśród licznych obiektów od- „ 
aanych w rocznicę Manifestu 
Lipcowego do użytku ludności 
— znalazły się także dwa no- 
we, średniej wielkości kina 
państwowe. 

Jedno z nich to kino „Apol- 
io* w Zabrzywna 400 miejsc. 
Drugie które powiększyło 
ilość kin na terenie Wielkiej 
"Warszawy — to otwarte w Płu- 
dach nowe kino „Ustronie* o 
305 miejscach, mieszczące się 
w specjalnie do tego celu ada- 
ptowanym budynku. „Ustro- 
nie" wypełni jedną z luk, ja- 
kie wobec braku dostatecznej 
liczby kin odczuwają zwłasz- 
cza mieszkańcy przedmieść 
Warszawy. 


Podyskutujmuy 


onieważ Jerzy Płażewski pisał o śmie: 

«i CUK-u, wybrałem się ma Puławską, 

żeby zobaczyć z bliska to, obok naro- 
dzin, najistotniejsze zjawisko biologiczne. 
Człowiek miewa czasem takie makabryczne 
zachcianki. Śmierci jednak nie dostrzegłem. 
Żeby to było bujne życie — nie powiem. Ale 
zaraz śmierć? Raczej po prostu — stan nor- 
malny, czy też „Po prestu* — normalny. 

Nawet jedna, bardzo ładna pracownica na- 
szej kinematograficznej administracji czy 
administracyjnej kinematografii, oświadczyła 
mi w sposób bezwzględnie intymny, że jej 
zdaniem CUK nigdy nie zemrze. 

— Realizatorzy, proszę pana, nie dopusz- 
czą. Na kogo mogliby zwalać winę za swoje 
potknięcia? To zupełnie jak za sanacji z Ży- 
dami. "Zawsze oni wszystkiemu byli winn: 
A teraz CUK. A niech pan ma mnie spoj- 
rzy — czy ja jestem winna? 

Kto wie — może panienka ma rację. 
Wprawdzie trudno mi uwierzyć w jej nie- 
winmość, ale skłonny jestem przypuszczać, 
że tym spośród twórców, którym wadliwy 
system płac CUK-u ułatwiał delikatnie 
mówiąc — przestoje produkcyjne, a ogrom 
aparatu ingerencyjnego — tłumaczenie nie- 
dostatków artystycznych dzieła — zasadni- 
cza reorganizacja kinematografii jest na 
diabła potrzebna. Przekroczyć taką „Ulicę 
Graniczną* zmian, to nie każdemu w smak. 

Dlatego wolałbym teraz nie zastanawiać 
się nad „śmiercią CUK-u* i z wprawą pro- 
sektoryjnego sekciarza.. zwłok dokonywać 
całkiem jałowych obserwacji zmian w tkan-* 
kach jakoby zmarłego organizmu. Istotniej- 
sze wydaje mi się zastanawianie się już te- 
raz nad tym, co może się narodzić w przy- 
szłości zgodnie z projektami reorganizacyj- 
nymi. 

Jestem jak najgorliwszym zwolennikiem 
rad narodowych. Fakt, że miniony okres 
w wielu wypadkach prowadził do zbiurokra- 
tyzowania tego prawdziwie ludowego apara- 
tu władzy — może napawać żalem i troską, 
ale nie może obalić przekonania, że tylko 
poprzez rady władza ludowa może skutecznie 
i demokratycznie doskonalić swoją pracę. 
Tylko... D 

Tylko, że kinematografia, kino — to ele- 
ment bardzo czuły, a że dziś mienajlepszego 
zdrowia, więc też wymagający poważnej 
opieki, bardzo troskliwego postępowania. Czy 
vady są do tego przygotowane? 


, 


Rynek Nowomiejski w Warszawie przechodzi ostatni „maquillage”. w sierpniu 
znikną rusztowania i nowy fragment starej Warszawy ukaże się w całej swej 
krasie. Czy będzie można także pójść do kina? Obiecywano nam, że kino 


na Nowym Mieście będzie gotowe jesienią 1956 roku. 


przecież jeszcze na wiosnę 1955. roku... 


niamy jednak „operatywności" z jaką buduje się 
tego — rzeczywistość przedstawia się o wiele, 


ENDONWNESEWA 


Na zdjęciu widzimy właśnie wejście 
do tego kina. Zdawałoby się — odmurować cegły i... do środeczka! Nie doce- 

u nas nowe kina. I dla- 
wiele 


Czy są przygotowane, pó pierwsze, do ad- 
ministrowania siecią kin? Czy potrafią kina 
te utrzymywać we właściwym stanie tech- 
nicznym? Czy potrafią stworzyć z nich czyn- 
nik dochodowy? Czy potrafią wreszcie ich 
liczbę powiększyć i wyposażenie unowocze- 
śnić? 

Obawiam się, że na każde z tych czte- 
rech pytań należałoby dać odpowiedź nega- 
tywną, jeżeli chodzi — rzecz jasna — nie 
o wszystkie, ale o niektóre tereny. 

Jaki bowiem stosunek do kina i jego roz- 
woju może mieć np. Prezydium Wojewódz- 


(AD ŻE 
Mniej 
nekrologów — 
więcej życia 


ZARZ ZNA MEC, 


kiej Rady Narodowej w Opolu, które lekką, 
a właściwie ciężką ręką potrafi: uśmiercać 
zabytki architektoniczne tego województwa? 
Wprawdzie możha odpowiedzieć, że zabytek 
a kino — to co innego, że zabytek wymaga 
najpierw wkładów na rekonstrukcję, potem 
na utrzymanie, a potem — potem nie daje 
widocznych zysków, kino natomiast może 
dawać od razu zyski... 

Takie głosy słyszałem. Oznaczają one 
jednak — w najlepszym wypadku — chęć 
maksymalnego wyeksploatowania sal i apa- 
ralury dla zasilenia budżetu rady. Nie ozna- 
czają natomiast — tam, gdzie stosunek rady 
do kultury jest pogardliwie nonszalancki — 
pragnienia obrócenia rentowności kin na cele 
ich remontów, modernizacji i dalszej roz- 
budowy ich sieci. 

Rentowność kin — dziś niestety zagubiona 
w labiryncie zbiurokratyzowanego systemu 
administracji i w głębokiej studni monsen- 
*ownego poziomu cen biletów — jutro może 


setosobowa widownia, 


Budowę rozpoczęto 


bardzie ponuro.. dzieje się w czasie, 


Tak, w tym miejscu, gdzi 


się stać faktem dokonanym, na co wskazuje 
przeprowadzona na razie podwyżka cen bi- 
letów w :kinach wiejskich. Podstawą jednak 
zdrowej gospodarki kinami musi być żelazna 
zasada: dochód z kina idzie na kina. Pod- 
stawą musi być także pełna jawność go- 
spodarowania tym dochodem tak, by płacą- 
cy więcej za bilety widział konkretne i ko- 
rzystne dla siebie skutki tej podwyżki. 
Skutki w postaci polepszenia techniki pro- 
jekcji, wyremontowania sal kinowych i bu- 
dowy nowych kin. 

Jest to sprawa aktualna na wsi już dzi- 
siaj, choć kina należą jeszcze do Centralnego 
Zarządu Kin. Będzie ona tym bardziej palą- 
ca wtedy, gdy zarząd nad nimi przejmą rady. 
Chodzić będzie bowiem. wtedy i o ito, by 
rozsądną gospodarką funduszami z eksploa- 
tacji kin zwiększyć wśród ludności autorytet, 
pogłębić szacunek dla rad. Szacunek, szczi 
rze mówiąc, nie zawsze z gatunku płomien- 
nych. 

Dlatego warto by pomyśleć dwa razy nim 
raz na zawsze przekaże się wszystkie kina 
radom. Trzeba uelastycznić system przekazy- 
wania kin z rąk kinematografii w ręce rad, 
Trzeba zgodzić się na pewną ostrożność 
w terminach, tak by przede wszystkim prze- 
jęły kina te rady, które już dziś gwarantuj. 
że są do takiej akcji i pracy gotowe. Po- 
zwoli to na zbadanie przydatności nowego 
systemu, jak również na. uniknięcie błędów 
do czasu, gdy rady dziś jeszcze do tego nie 
przygotowane będą mogły zapewnić kinom 
na swoim terenie właściwą troskę i gospo- 
darską opiekę, 

Wydaje się, że są to sprawy niezmiernie 
ważne, istotniejsze od dyskusji na temat kli- 
nicznej czy biologicznej „śmierci CUK-ut, 
od nekrologów, które tym razem „drogiego 
zmarłego" żegnają trochę przedwcześnie, ale 
r z pasją świadczącą, że zmarły jednak —. 
żyje. 

Jest to wprawdzie rzadki wypadek, by 
o jeszcze żyjącym pisać tak źle, jakby ma- 
prawdę umarł. Ale CUK jest bądź co bądź 
instytucją a nie jednostką. A poza tym cho- 
lernie nudne jest powtarzanie w epitafiach 
wszystkiego, co powiedziano już na długo 
nawet przed pozorną Śmiercią. Może więc 
zwrócimy się do życia, które — jakby nie 
było — niesie niemałe trudności do rozwią= 
zania. ! 


8. BURZYŃSKI 


ie stoi transporter do cegieł, mieścić się będzie śżeść- 
Nawet boczne ściany już wybudowano 
jeszcze nie prędko pójdziemy. Oby w' 1957 roku. 
Mliejskiego Warszawa-Śródmieście Odcinek I — nie spieszy się z budową, 
która w tej chwili po prostu śpi. 
materiałów. Ale pomyślano już o wyściełanych krzesłach, które — ku uciesze 
szczurów — zmagazynowano ydzieś w innym końcu miasta. 


Ale do kina 
Zjednoczenie Budownictwa 


Nie ma robotników, brak niezbędnych 


1 to wszystko 


gdy w milionowej stolicy czynne są już aż... 22 kina 


3 


„Ucieczka do Francji": Tunisino (G. Dufour) rozpoznaje faszystę Ricordo Torre'a (Folco Luli — 2 lewej. 


UCTECZKA 
DO FRANCJI 


W miałej przygranicznej oberży grupa bezrobotnych Włochów czeku fa do- 


R 


4 


ekranac 


aby przedostać się przez 


„zieloną granicę" do Francji 


ilm Mario Soldatiego „Ucieczka do 

Francji*, zrealizowany w trzy lata po 

kapitulacji Niemiec, jest jednym z tych 
utworów, które podejmują specjalnie ważki 
problem rozprawy z ludźmi i mo- 
ralnością faszyzmu. Przeważnie bohaterami 
tego rodzaju utworów byli ludzie walczą- 
cy z faszyzmem. Takie ustawienie bohate- 
rów i problemu pociągnęło za sobą zarówno 
pewną określoną konwencję gatunkową jak 
i — w zasadzie — drugoplanowość postaci 
jów. Charakterystycznym obrazem te- 
typu była np. „Młoda gwardia* reż. 
asimowa. Film stawał się w takim 
wypadku obrazem generalnej rozprawy po-, 
między siłami socjalizmu i faszyzmu, ukaza- 
uymi na szerszej płeszczyźnie_historycz 

Inaczej w filmie Soldatiego. Postaci: 

wszoplanową „Ucioczk 


Bezrobotni, którym przewodzi Tembien (Pietro Germi, pierw 
rozpoznawszy poszukiwanego faszystę postanawiają twydać go w rece wtułz 


szysta, były wysoki dostojnik reżimu Musso- 
tniego. 


R ero Torre, dawhy herold włoskiego fa- 
szyzmu, po ucieczce z więzienia usiłuje 
przedostać się do Francji. W podgórskiej 
miejscowości alpejskiej spotyka swą dawną 
służącą Pierinę. Ta rozpoznaje byłego chle- 
bodawcę. Dochodzi do tragicznego dla Pie- 
riny starcia. Następnego dnia o Świcie Torre 
wyrusza ku granicy. Przypadkiem spotyka 

w górach ze znaną już mu grupką bez- 
botnych i wraz z nimi rozpoczyna forso- 
wanie granicy. Dochodzi do nowych kon- 
fliktów, które znajdują rozwiązanie już na 
tezytorium Francji. 

Losy bohatera filmu rozegrane są w pła- 
szczyźnie przeżyć osobistych. Osąd nad fa- 
szyzmem dokonany zostaje w kategoriach 
indywidualno-etycznych, a nie historyczno- 
politycznych. Takiemu potraktowaniu proble- 
mu służy zarówno ukazanie jednostkowej hi- 
sterii ucieczki zbrodniarza wojennego, jak 
i przede wszystkim — przydanie jego posta- 
ci małego syna Fabrizio. 

„Ucieczka do Francji* dzięki charakterowi 
i konstrukcji fabuły jest z punktu widzenia 
gatunku dramatem psychologicznym o licz- 
nych elementach sensacji i — mimo plenero- 
wej scenerii — filmem kameralnym w meto- 
dzie przedstawiania i rozwiązywania konflik- 
tów. 

Jeżeli zaś chodzi o treść (chociaż nie jest 
ona zbudowana w kategoriach politycznego 
dyskursu typu np. niemieckiej „Rady bo- 
Bów*), „Ucieczka* jest jednak filmem poli- 
lycznym. gdyż główną jej ideę stanowi roz- 


. prawa z przedstawicielem faszyzmu, rozpra- 


wa posiadająca posmak uogólniający, odno- 
szący się do zła faszyzmu w ogóle. 


F ilm Soldatiego posiada interesującą obsa- 
dę aktorską. Na czoło wysuwa się rola 
zbiegłego faszysty Ricarda Torre grana przez 
znanego widzowi polskiemu aktora Folco 
Lulli (kułak z „Nie ma pokoju pod oliwka- 
mi* i Luigi z „Ceny strachu"). Odtworzenie 
tej postaci było dla aktora trudnym zada- 
niem: musiał pokazać człowieka pozbawio- 
nego sumienia, godności, ludzkich uczuć, 
a zarazem nie utracić prawdopodobieństwa 
postaci, zwłaszcza w rozmowach z synkiem 
Fabrizio. Folco Lulli stworzył postać odpy- 
chającą, ale nie odczłowieczoną. 

Drugą czołową rolę — robotnika Tembiena 
gra Pietro Germi, znany również polskiemu 
widzowi, lecz nie jako aktor, tylko jako re- 
żyser filmów: „Pod niebem Sycylii" i „Droga 
nadziei*. Obok nich występuje dwoje akto- 
rów niezawodowych, świetnie wywiązujących 
się ze swych ról: Rosi Mirafiore, robotnica 
zakładów samochodowych „Fiata* w roli kel- 
nerki Pieriny, oraz murarz Mario Vercellone 
w- roli Gina, młodego bezrobotnego i ukocha- 
nego Pieriny. 

Na koniec — słowo o plakacie. 

Praca Wojciecha Zamecznika swoim cha- 
rakterem i nastrojem znakomicie wprowadza 
w groźną sensacyjną atmosferę filmu. 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


po. przwej) 


Na 


OSTATNI WYSTĘP 


GROCKA 


ą ludzie, którzy mają barwne i pełne 
wrażeń życie, ale nie potrafią o nim 
opowiadać w sposób ciekawy i intere- 

sujący. Inni znów są świetnymi gawędzia- 

rzami, ale nie umieją swych wspomnień 
przenieść na papier. Biała niezapisana stro- 
nica obezwładnia ich polot. Tyłko bowiem 
stosowne miejsce, otoczenie i rozmówcy po- 
trafią z nich wydobyć to, czego nie znaleźli- 
by w sobie bez podniety ze strony słuchaczy. 

Nie wiem, jak ta sprawa wygląda w wy- 
padku Charlesa Adriena Wettacha, słynnego 
klowna znanego pod pseudonimem Grock. 
Czy jest on złym czy dobrym gawędziarzem? 
Być może, iż złym. Ale to w niczym nie 
usprawiedliwia reżysera Pierre Billona i sce- 
narzystów Constantina i Christin-Falaize'a, 
którzy na podstawie pamiętników Grocka 
zrealizowali poświęcony mu film biografic: 
ny. Okazali się oni i słabymi narratorami 
i miernymi filmowcami. 

Jeżeli pamiętniki Grocka mie przedstawia- 
ją większej wartości, można było pokusić 
o zdobycie wiełu zapewne zabawnych 
anegdotycznych historyjek od samego boha- 
Tera. 


Dzie klowna, historia jego sukcesów i nie- 
powodzeń, ukazanie przeżyć ukrytych 
pod wiecznie tą samą błazeńską maską 
szminki i pudru — to przecież temat z serii 
filmowych samograjów. Widzów, którzy na to 
liczyli, spotyka jednak w kinie rozczarowa- 
nie. Film zamienia się tu w nudną gadaninę 
z. ruchomymi ilustracjami. 
Akcja rozpoczyna się w przeddzień wybu- 
chu drugiej wojny światowej. Za pomocą 
licznych retrospekcji pokazano nam ważniej- 


Tak wygląda słynny klown w życłu prywatnym 


sze wydarzenia w życiu bohatera: jego 
pierwsze zetknięcie się z cyrkiem w dzie- 
ciństwie, pierwszy publiczny udany wyczyn 
akrobatyczny, pracę w.cyrku, spotkanie z in- 
nym słynnym klownem Antonetem, w okre- 
sie ostatniej wojny działalność filantropijną 
w domu sierot i w końcu — pożegnalny 
koncert. 


W Szto to jednak opowiedziane jest nu- 

dnie, rozwiekle i co najgorsze — ckli- 
wie. Całość jest często-gęsto przetykana kro- 
niką aktualnych wydarzeń: obrazkami z pier- 
wszej i wybuchu drugiej wojny światowej, 
informacjami o próbach z bombą atomową, 
a nawet o przebiegu niektórych sesji ONZ. 
Są to wstawki wmontowane na siłę do fil- 
mu, bez jakiegokolwiek dramaturgicznego 
uzasadnienia. Biograficzno-filantropijno-poli- 
tyczna mieszanka nie przyczynia się, aby kto- 
kolwiek z widzów uwierzył, że ogląda ży- 
cie zaakomitego Grocka i jego prawdziwą 
interesującą sztukę. 

Najbardziej udany jest jeden z końcowych 
fragmentów filmu, w którym. stary Grock 
demonstruje na swym pożegnalnym wystę- 
pie słynne numery muzyczne z fortepianem 
i brawurowy skok na poręcz krzesła. To, co 
podano .na deser*, znajduje niekłamanych 
zwolenników na widowni. Być może tych 
samych, którzy podziwiali w zeszłym roku 
mistrzostwo radzieckiego klowna Olega Po- 
powa. Szkoda tylko, że interesujące występy 
sfilmowano tak nieciekawie. Kamera jest 
statyczna i w rezultacie otrzymujemy tylko 
taki obraz, jak publiczność z pierwszych 
krzeseł widowni cyrkowej. 


MARIA OŁEKSIEWICZ 


. OWIŚLE 
I PIOTRUSIU -HIEDOWIARKU 


— Co, ten maty strumyk płynie do mo- 
rza? I ty w to wierzysz? — Skąd! 

Tak zaczyna się nowy film dziecięcy Wy- 
iwórni Filmów Oświatowych, zrealizowany 
przez reż, Janusza Stara. — Skąd! — po- 
włada pyzaty piegowaty Piotruś t... 

się blaszana bańka. Ozdobiono 
z napisem „Otwórz i prze- 
|", rozhuśtano i u Wisły pu- 
ono ma wodę. 


ć i. zawiadomić 
zy dopłynęła". Podpisano: „IV klasa 
v Podstawowej w Makowie". Bajka 
doświndcza wozmaitych przygód, wreszcie 


razem z rybami wpada w ręce załogi ry- 
backiego kutra, Rybacy trzeźwo stwie: 
dziwszy. że to pewno dzieci rzuciły, odda 
ją bańkę nadmorskim rówieśnikom 'czwa 
taków z Makowa. 

JI bańka z opisem <ałej swej szczęśliwej 
podróży zawisa w gazetce ściennej w macie- 
rzystej szkole. Piotruś — ten, który pragnął 
sprawdzić szkolną informację — jest przez 
kolegów podrzucany w górę. 


Ale — mylilibyście się sądząc, że tylko 
9 przyzody bańici chodzt w tym filmie. Nie. 
Właściwym jego cclem jest poznać dzieci 
Wisly 1 nadbrzeźnym) zniastarii 

sawet mowa o odnogach rzeki, 
Bydzoskim ś śluzach. FAm łączy 
więc w sobie cechy tlmu szkolnego — 
— z cechami filmu rozryw- 

Glówne role w części geograficz- 


nej podzielone są między Kraków, Każi- 
mierz — i tak dalej aż do Gdańska. W czę- 
ści rozrywkowej — pierwszą rolę zagarnęja 
Piotousiowa bańka, 

Ale — nie mylitbyście się przypuszcza 
4, że jedynie przygody bańki pozostają 
w „pamięci «rzieci po obejrzeniu. riimu. 


Jeżeił jednak zapytacie, czy obec tego 
tilmów mających przekazywać dzieciom 
wiadorności sie będziemy ożywiać, obdarzać 
uśmiechem — odpowiem: nie! Krzywdziii- 
byśmy wiedzę... Trzeba tylko- uśmiechy 
spleść jak najściśiej z tym, co poważne. 

Autor llimu „O Wiśle i Piotrusiu-niedo- 
wiarku” nie niestety, o wszystkim 
jednako żartobliwym tonem. "Tak relacjo- 
nuje perypetie bańki — kiedy zaś pzecho- 
dzi do uroków Warszawy czy Gdańska. za- 
traca may żartobliwy ton. Skutek już wia- 
domy — zabytki miast nadbrzeżnych to do- 
pust Boży, a sama bańka — to może i „li- 
pa”, jeszcze jeden chwyt  przemyślnych 
belśrów... 


Gdyby autorzy lilmów, które mają uczyć 
bawi ac, nie dal stę tak łatwo 
frowywać — moglibyśmy filmem wcią- 
dzieci w sprawy tak nawet niełatwe, 
spoleczne dorosłych. 
koro jednak bańka do- 
prowadza nas do takich planów — to chy- 
ba dlatego. że (im „O Wiśle i Piotrusiu- 
niedawiarku” bliski jest mimo wszystko 1e- 
mu, co chcielibyśntiy nazwać filmem oświa- 
towyn dla dzieci. Nie szkolnym —- to jest 


niemym I podporządkowanym rygorom jed- 
nostki mej — u nie rózrywkowytn je- 
dynie — lecz właśnie oświatowy m 


pęt 


KRÓTKA ROZMOWA O WIELU SPRAWACH 
JERZYM KAWALEROWICZEM 


Z ÓREŻ. 


a rozmowa nie odbyła się 
w kawiarni, ale pod wąt- 
łym okapem jakiejś szopy. 
Nieoczekiwany deszcz sam wy- 
znaczył to nieprzewidziane spot- 
kanie. Skoro niebo było bardziej 

* przewidujące... 

— Deszcz pada 
inteligentnie. 

— A skąd pani tu? 

— Zwyczajnie, dziennikarskim 
traktem. A pan wprost z Pary- 
ża pod tą szopą? 

— Niezupełnie, bo z Paryża 
poniosło mnie do Białegostoku. 
Po dwu i pół miesięcznym poby- 
cie we Francji zaciągnęły mnie 
tam pilne sprawy; to było w 
każdym razie mocne wrażenie... 
Lubię wstrząsy. —. 

— Paryż, Francja czy... — pró- 
bowałam dojść sedna. 

— Lądowanie w Białymstoku 
— uzupełnił lakonicznie reż. Ka- 
walerowicz. 

— Deszcz ciągle pada pod- 
jęłam wytrwale. — A jakie wra- 
żenia z Cannes i Paryża? 

— Przede wszystkim z dziedzi- 
ny techniki. My 2 naszą techni- 
ką filmową mamy moc do nad- 
robienia. Oglądanie świata na 
wyrywki, jak to ostatnio stos 
jemy, jest na pewno, pożytecz- 
nym eksperymentem. /Zapozna- 
wałem się przede wszystkim z 
metodami produkcji filmów we 
Francji i wyposażeniem ateliers 
oraz sprzętem technicznym. Cze- 
go im zazdroszczę — to sztabu 


zaczęłam 


O NEORE 


Rzym, w lipcu 1956 r. 


iele jest sprzecznych zdań 
wśród krytyków i filmow- 
ców włoskich — i nie tyl- 
ko włoskich — w « 
no całości zjawisk: 
orealizmnem, jak i 
góinych dzieł. Dlatego te 
sób wyczerpać całości zagadnie- 
nia w. krótkim felietonie, o któ- 


„Fiimu*. Mogę jedynie dać 
ny obraz panujących u 
dencji, które z grubsza dadzą 
się podzielić na dwa zasadni 
kierunki, reprezentujące te różno 
opinie. 

" Chcę się zastrzec, że wyłączam 
zdeklarowanych _ przeciwników 
realizmu, tych, którzy uważając 
się za wyrocznię, za rzeczników 
zagadnień estetycznych, pomija- 
ja w swych analizach estetycz- 
nych problemy społeczne i pol! 
tyczne. Mam na myśli tych, ktu 
rzy na każdym kroku podkreśla- 
ją, że są „przeciwko realizmowi, 
lecz za fantazją”, czy też, że są 
„przeciwko realizmowi, lecz za 
poezją”. 

Warto tu przy okazji podkre- 
Śli6 pewien moment charaktery- 
styczny: w tej grupie jest wielu 
filmowców, którzy negują war- 
ości estetyczne filmu i to filmu 
w ogóle, nie tylko filmu reali- 
stycznego. 
jąc więc takich filmow- 
cow, należy rozróżnić dwa zasad- 
micze kierunki panujące u nas. 
Pierwszy obejmuje tych, którzy 
traktują realizm jako jeden z 
wielu kierunków sztuki, dru- 
gi — grupujący twórców i kryty- 


6 


Reżyser Jerzy Kawalerowicz i Lucyna Winnicka, odtwórczyni roli Madzi, 


podczas 


wykwalifikowanych i rozumieją- 
cych sens swojej pracy pracow- 
ników technicznych, organizacyj- 
nych i laboratoryjnych. To są 
ludzie, którzy nie przypadkiem 
znaleźli się w tych zawodach. 
— We Francji prawdopodobnie 
dobrze nas znają, ożywiona wy- 
miana, nasze filmy, wystawy... 
Spotkał się pan zapewne z du- 
żym zainteresowaniem? 
— Francuzi znają nas jako 


krótkiej przerwy w zdjęciach do filmu „Pod gwiazdą frygijską” 


narodowość. „Polaków jest du- 
żo na świecie* — mawiają. Pe- 
wien mój rozmówca w Paryżu 
naciśnięty 'na temat, co wie o 
Polsce, grzebał chwilę w pamię- 
ci, po czym z triumfem wy- 
ciągnął z niej dość dokładne in- 
formacje z roku... 1812, jako że 
nie przypadkiem Napołeon od- 
wiedził wówczas Polskę. » 
— Ale to chyba jakiś wyjąt- 
kowy wypadek ignorancji. 


— Z całą pewnością. Tym nie- 
mniej zbyt mało jeszcze robimy, 
by dać się poznać w _ świecie. 
Skromność w zabieganiu o na- 
leżne nam miejsce nie popłaca... 
A deszcz pada dalej — kończy 
reż. Kawalerowicz. 

— Co pan ma zamiar zawieźć 
na następny festiwal do Cannes? 

— 0, to jeszcze bardzo odleg- 
łe. Tymczasem pragnę w pełni 
radować się życiem prywatnym, 
co nie przeszkadza mi myśleć o 
1owym filmie. 

— Co to będzie? 

-— Coś, co odpowiadałoby mo- 
jemu nastrojowi. Chcę zrobić 
jakiś pogodny film. Co prawda 
wyjeżdżałem za granicę z myślą 
o opowiadaniu Zawieyskiego — 
„Koniec Wielkiej Wojny*. Zna 
to pani? Taka historia miłości... 
W zagęszczonej atmosferze po- 
wikłań psychologicznych, po u- 
cieczce żony do ukochanego, mąż 
ciężko chory po powrocie z obo- 
zu popełnia samobójstwo. * Ona 
dopiero wtedy zdaje sobie spra- 
wę ze swego uczucią do męża 
i wraca... by pielęgnować grób. 
A ten trzeci? Jak w życiu, z 
młodą piękną dziewczyną... Ale 
proszę spojrzeć, słońce wyjrzało, 
deszczu ani śladu. 

— Rzeczywiście. A co będzie 
z pogodnym filmem? 

— Myślę o nim także. Tym- 
czasem.. nie widzę scenariusza. 

(i b.) 


ALIZMIE W KILKU SŁOWACH 


napisał 


UMBERTO 


ków, którzy identyfikują te zja- 
wiska. , 

'W pierwszym wypadku za- 
równo twórcy, jak i teoretycy 
skłonni są przyjąć tezę, że rea- 
lizm jest dla nas, Włochów, wła- 
ściwym kierunkiem w sztuce, ja- 
ko że umożiiwia zrozumienie na- 
szej rzeczywistości, zezwalając 
jednocześnie (obok _ podkreślenia 


Nigdy i nigdzie nie zdarzyło się, by pan w cylindrze i jutrze wiódł od. 


dziaty policyjne przeciwko ludowi.. 


BARBARO 


aspektów społecznych i moral 
* nych) na uwzględnienie wartości 
artystycznych. 

W tym ujęciu realizm jest 
związany z opisywaniem okreś- 
lonego środowiska określonymi 
metodami, a więc z ukazywaniem 
„dołów społecznych* i uzyska- 
niem obrazu w wyniku bezpo- 
średniej obserwacji przy wier- 


(Zdjęcie ż filmu „Cud w Mestiotanie") 


nej, wprost dokumentalnej me- 
todzie odtwarzania. 

Skutki tej koncepcji dalekiej 
od realizmu są dość dużę. Pow- 
tarza się tu nieporozumienie wy- 
nikające z pomylenia dwóch od- 
rębnych zjawisk, mianowicie r e- 
alizmu i naturalizmu 
(albo też weryzmu — jak mówi 
my u nas). Polega to na identy- 
fikowaniu jakiegoś szczegółu ży- 
cia z samym życiem. Obraz frag- 
mentu życią nit może oddać w 
pełni rzeczywisjości, jeżeli nie 
uwzględnia momentów  typo- 
wych. 

Tej tendencji przeciwstawiają 
się inni teoretycy i twórcy fil- 
mowi (a wśród nich i autor ni- 
niejszego felietonu), stwierdza- 
jąc, że realizm to nie jedna z 
form sztuki, ale sama sztuka. Ta 
sztuka, która w sposób pośredni 
czy bezpośredni obrazuje rzeczy- 
wistość. Nie jakiś szczegół rze- 
czywistości, ale jej pełny obraz, 
wyrażający się w momentach 
czy elementach typowych dła 
niej. 

Jako dzieło realistyczne uzna- 


jemy film „Cud w Mediolanie", 
pomimo _ że ma on charakter 
bajl Nigdy i nigdzie nie zda- 


rzyło się wprawdzie, by pan w 
cylindrze i futrze wiódł oddziały 
policyjne przeciwko ludowi, ale 
sens rzeczywisty podany tym o- 
brazem głosi prawdę, że siły 
utrzymujące porządek w krajach 
apifalistycznych są na usługach 
śpitału. To jest realizm. 

Ale określenie realizm — 
nie zawsze oznacza we Włoszech 
19, co oznaczać powinno. 


NIECO O KTYTJEE LUSTRZANYM 


CZY NAPRAWDĘ EPOKOWY? 


„„Odkrycie Antosiewicza, respektując do- 
tychczasowy dorobek techniki filmcwej, roz- 
szerza ogromnie możliwości wykorzystania 
tego dorobku przez nową formę jego zasto- 
sowania. Daje możność budowania olbrzy- 
mich kin dla setek tysięcy widzów, wpro- 
wadza film na plaże i letniska, do uczelni 
i przedszkoli ete. Dzięki temu polski 


ekran lustrzany otwiera nową 
epokę w rozwoju kinematogra- 
fii" (podkr. nasze — W. F.i J. Ł.). 


ymi słowy kończy się artykuł K. Ne- 
lińskiego w tygodniku „Świat”* (nr 28) 
poświęcony „wynalazkowi* inż. Anto- 
siewicza dotyczącemu tzw. ekranu lustrza- 
nego. Podobne artykuły ukazały się uprzed- 
nia w „Dookoła świata” (nr 24/56) i w „Mło- 
dym Techniku* (nr 10/56). Każdy zwiastuje 
rewolucję w technice projekcji ba... nawet 
nową epokę w. kinematografii. 
Jak jest naprawdę z tym „odkryciem**? 
Opowiemy po kolei: 


E av metalizowane są prawie równie 

stare jak kinematografia. W pierwszym 
ckresie rozwoju kinematografii dość często 
stosowano ekrany w- postaci płaszczyzn 
(ściany, płótno itp.) pokrytych farbą alu- 
miniową. Stąd też pochodzi do dziś używane 
powiedzenie „na srebrnym ekranie". Stoso- 
wanie takich ekranów wynikało wówczas 
z konieczności jak największego wykorzysta- 
nia światła odbitego, gdyż ówczesne źródła 
światła w projektorach były słabe. Projekcja 
tego typu nadaje się jednak tylko do sal 
wąskich, bez balkonu, ze względu na dużą 
kierunkowość odbicia światła. 

Późniejszy rozwój kin publicznych, zazwy- 
czaj dużych, wymagających ekranów silnie 
rozpraszających światło odbite i tym samym 
zapewniających jednakową jaskrawość dla 
wszystkich miejsc widowni — odsunął w cień 
na pewien okres czasu ekrany metalizowane. 
Problem ekranów kierunkowych odżył na 
nowo z chwilą rozpowszechnienia się filmów 
dla celów szkolnych, oświatowych, nauko- 
wych itp. Filmy takie są wyświetlane za- 
zwyczaj na projektorach wąskotaśmowych 
o małej wydajności świetlnej i dlatego konie- 
czne jest użycie ekranu kierunkowego, zwła- 
szcza gdy projekcja odbywa się w niezaciem- 
nionej sali. Bardzo rozpowszechnionym ty- 
pem ekranu kierunkowego był do niedawna 
ekran perełkowy. Obecnie — dzięki rozwo- 
jowi produkcji materiałów z mas płastycz- 
nych — jest on wypierany przez ekrany 
2 folii, z plastiku, pokryte specjalnym la- 
kierem aluminiowym. 

Powrót do ekranów metalizowanych na- 
il także z innych powodów. Projekcja 
panoramiczna ną szerokim ekranie wymaga 
użycia ekranów metalizowanych, jeżeli chce- 
my uwolnić się od trudności związanych. 
z powiększaniem strumienia świetlnego pro- 
iektorów. Drugim bodźcem był rozwój pro- 
jekcji telewizyjnej na duży ekran kinowy 
a telewizyjne). 


race nad ekranami aluminiowymi pro- 
wadzone były od dawna za granic: 
szczególnie w Stanach Zjednoczonych, Zwią- 


zku Radzieckim, Anglii i Niemczech. Pro- 
dukowano je głównie dla projekcji trójwy- 
miarowej i telewizyjnej, w ostatnich zaś la- 
tach także dla celów filmu panoramicznego. 

Można na przykład przytoczyć  publi- 
kację w „La Tólóvision Francaise" (nr 44) do- 
tyczącą ekranu kina telewizyjnego, a omó- 
wieną w skrócie w polskim czasopiśmie „Ki- 
notechnik* (nr 31 z 1951 r.). Czytamy tam: 
„Aby osiągnąć dostatecznie jasny obraz uży- 
to ekranu o specjalnej budowie. Ekran skła- 
da się z wielkiej ilości sferycznych wypu- 
kłych zwierciadełek i posiada wybitne wła- 
ściwości kierunkowe. Przez odpowiedni do- 
bór stosunku szerokości do wysokości tych 
zwierciadełek można dowolnie zmieniać kąty 
widzialności ekranu odpowiednio do wymia- 
rów sali projekcyjnej. Zwierciadełka są wy- 
konywane po 200 razem na płytkach alu'ni- 
niowych, wytłaczanych i polerowanych, które 
złożone razem tworzą powierzchnię ekranu 
o wymiarach 3X2,25 m.* Czytelnii maże po- 
równać to z opisem ekranu inż. Antosiewi- 


KABINA PEOJEKCYJNA 


Porównanie widoczności obrazu filmowego w kinie 
o szerokiej widowni przy użyciu ekranu rozpra- 
szającego i kierunkowego: A — obszar dobrej wi- 
doczności ekranu kierunkowego, B — jaskrawość 
ekranu rozpraszającego jest jednakowa dla wszyst- 
kich miejsc na szerokiej widowni, C — wykres 
jaskrawości ekranu kierunkowego, D — wykreż 
jaskrawości ekranu  rozpraszającego promienie 


cza zamieszczonym np. w tygodniku „Świat”. 
Komentarze są zbędne. Publikacje takie mo- 
żna by przytaczać dalej, jak np. prace ra- 
dzieckiego instytutu telewizyjnego z 1949 r. 
Skąd więc ta urojona chwała rzekomego 
malazku? Wydaje się, że zawiniła tu zbyt- 
nia zapalczywość reporterów prasowych, któ- 
rzy w odkrywczych pogoniach za sensacyj- 
nymi wynalazkami stracili umiar i zapom- 
nieli o konieczności staranniejszego badania 
sprawy. Warto także poruszyć inną rzecz: 
nieścisłego, a miejscami wręcz niedorzecz- 
nego interpretowania zjawisk, na których 
opiera się działanie ekranu inź. Antosiewi- 
cza. 

Karmienie takimi wyjaśnieniami ludzi do- 
rosłych nie przynosi specjalnego uszczerbku 
ich władzom umysłowym, gorzej natomiast, 
o ile wiadomości takie znajdą się na łamach 
pisma młodzieżowego, poświęconego spra- 
wom techniki, jakim jest „Młody Technik". 


B *>przecznie należy przyznać inż. Antosie- 

wiczowi to, że pierwszy w Polsce zajął 
się ekranami aluminiowymi i doświadczalnie 
wykazał ich zalety, jak również — między 
innymi korzyści stosowania do projekcji 
dziennej. Jednak metoda technologiczna pro- 
dukcji tych ekranów oraz właściwości 
świetlne budzą poważne obiekcje. 

Ekran tego typu można wykonać dużo pro- 
stszymi, ekonomiczniejszymi środkami, jak 
np. aluminizowanie folii z plastiku. Silne 
właściwości kierunkowe ekranów inż. Anto- 
siewicza są w wielu przypadkach rzeczą nie- 
korzystną, wykluczają bowiem zastosowanie 
w kinach publicznych zarówno zwykłych, jak 
i tzw. dziennych. Wzmianki w prasie o mo- 
żliwości budowy kina na setki tysięcy wi- 
dzów są: — oględnie mówiąc — przesadą. 

Pozostaje więc głównie zastosowanie ogra- 
niczone do celów projekcji dziennej w sa- 
lach cdczytowych, szkolnych itp. jako jedno 
z możliwych rozwiązań. 

Wydaje się jednak, że technologia produk- 
cji ekranów zastosowana przez inż. Antosie- 
wiczą nie ostoi się ze względów ekonomicz- 
nych w konkurencji z powszechnie stoso- 
wanymi dziś ekranami z plastiku, metali- 
zowanymi. 


dpowiedzi wymaga także pytanie rzucone 
przez J. Zieleńskiego w „Dookoła świa- 

„Czy zawsze inni muszą nos wyprze- 
Niestety, wyprzedzili nas inni, ale 
ramy się to nadrobić. 

W chwili obecnej są daleko zaawansowane 
prace badawcze nad ekranami _aluminiowy- 
mi, prowadzone w kooperacji: Filmowe Biu- 
ro Techniczne — Instytut Tworzyw Sztucz- 
nych Przemysł Tworzyw Sztucznych. 
W bieżącym roku podjęta zostanie próbna 
produkcja krajowa ekranów z plastiku alu- 
minizowanych — zaś uzyskane dotychczas re- 
zultaty pozwalają przypuszczać, że pod wzglę- 
dem jakości nie będą one ustępować ekra- 
nom zagranicznym. 


tat 
d 


W. FURMAŃSKI 
» inż. J. ŁUBEK 


„MAŁŻEŃSTWO DR. 


idocznii 
si być, 


tak już mu- 
że każdy mię- 
dzynarodowy _ festi- 
wal filmowy ma 

swoją Marilyn _Mon- 

roe. Na festiwalu w Cannes 
— Diana Dors była angielską 
Marilyn, tu w Karlovych Varach 
— radziecką Marilyn. Monroe 
nazywają Tatianę Koniuchową, 


odtwórczynię jednej z ról w fil- 


mie Roszala „Bunt kobiet". 

Koniuchowa jest efektowną 
blondynką, może nieco drobniej- 
szą niż amerykańska gwiazd 
ale za to o delikatniejszych ry- 
sach twarzy. Jeżeli nie pamięta- 
cie jej z dotychczasowych  fil- 
mów, niedługo zobaczycie ją po- 
nownie na naszych ekranach, 
bowiem „Bunt kobiet* został 
zakupiony przez Centralę Wy- 
najmu Filmów. Na razie musi 
cie mi wierzyć na słowo, że w; 
głąda ładnie i że robi tzw. furo- 
rę na Festiwalu. 

Druga radziecka aktorka, ucze- 
stniczka kilku już innych festi- 
wali, również efektowna blon- 
dynka ale w innym typie — to 
Lidia Smirnowa. Lidia Smirno- 
wa nie dostrzega sukcesów to- 
warzyskich koleżanki przebywa- 
jąc stale w otoczeniu zagrani- 
cznych wielbicieli swego talentu, 
właśnie egzotycznych filmowców 
z Indonezji,. Wietnamu i Ind! 


FRANCUZI GÓRĄ 


Francuski film „Gdyby wszys- 
cy ludzie dobrej woli..." (tytuł 
oryginalny — „Si tous les gars 
du monde...*) reżyserii Christia- 
na Jaque'a zrobił bardzo duże 
wrażenie. Kandydat do Grand 
Prix Festiwalu. 

Piękny jest pomysł scenariu- 
sza, piękna idea tego filmu, któ- 
ry propaguje braterstwo ludzi na 
całym świecie. Ponieważ dzieło 
Christiana Jaque'a ma nie tylko 
wymowę głęboko humanitarną, 
lecz odznacza się przy tym wiel- 
kimi walorami filmowymi, świe- 
tnym warsztatem realizatorskim, 
sumiennym opracowaniem naj- 
drobniejszych nawet epizodów, 
wieloma wprost wspaniałymi 
$cenami, dobrą grą całego zespo- 
łu i efektownością montażu — 
moje przewidywania są chyba 
asprawiedliwione, 

Oto pokrótce treść filmu: na mo- 
rzu w odległości dwóch dni drogi 
od brzegów Norwegii znajduje się 
francuski statek rybacki. Załoga 
choruje. Ludzie padają jeden po 
drugim złożeni miemocą, kapitan 
jest w rozpaczy. Radiowa stacja na- 
dawcza — uszkodzona. 

Wreszcie kapitanowi udaje się na- 
wiązać radiową łączność z Alber- 
lem, pewnym krótkofałowcem-ama- 
torem w_Togo. Ten organizuje na- 
tychmiast pomoc, na jaką może się 
zdobyć. Wzywa do mikrofonu lek: 
rza, ktory na podstawie wyjaśnień 


kapitana — udzielanych z dalekie- 
go morza przez radio — stawia dia- 
gnozę: marynarze zatruli się jadem 
kielbasianym. _ Zatrutym grozi 
śmierć, jeżeli w ciągu kilku godzin 
nie otrzymają leku. 

Już cała załoga choruje z wyjąt- 
kiem pewnego Araba, który nie 
jadł zatrutej szynki, 

Albert nawiązuje tymczasem łącz- 
ność z innym krótkofalowcem, mia- 
nowicie z techuikiem z Paryża — 
Jeanem. Jean z kolei zwraca się O 
pomoc do pewnej wdowy po leka- 
rzu i tych dwoje po pokonaniu nic- 


wieka z innego miasta, z innego 
kraju,-z innego kontynentu. Jest 
wyrazem wiary w każdego z 
osobna i w całą ludzkość. Jest 
niesłychanie sugestywną propa- 
gandą solidarności między ludź- 
mi. _ 

Delegacja francuska przywio- 
zła do Karlovych Varów kopię 
filmu  Lamorisse'a „Czerwony 
balonik* nagrodzonego niedaw- 
no w Cannes. Przed pokazem 


wieściopisarzy i drama 
szwedzkich Augusta Str 
ga. 

Książka Strindberga n 
tłumaczona dot 
den język obcy. J 
rakter uniemożliwia zroz 
dzieła komuś, kto ni 
Skandynawem. Ale _scer 
Rune Lindstróm i znakon 
żyser Arne Mattsson, kt 
skał światową sławę 


vGDYBY WSZYSCY LUDZIE DOBREJ WOLI..." — film francuski reż. Christiana Jaque'a 


zliczonych trudności dostaje wresz- 
cie potrzebne serum. Polka, stewar- 


dessa linii lotniczych, przywozi ick 
do Berlina. 


Dzięki współdziałaniu 
pewnego ociemniałego Niemca, pew- 
nego amerykańskiego sierżanta i 


radzieckiego oficera le! 
druje. do Norwegii. 


Po długich poszukiwaniach lotni- 
kom norweskim udaje się wreszcie 
odnaleźć statek i zrzucić na spado- 
Chronie upragnione lekarstwo, Gdy- 
by nie poświęcenie jedynego zdro- 
wego członka załogi, owego Araba, 
który bez wahania skacze do lodoć 
watej wody, by wydobyć przesyłkę 
z lekarstwem — marynarze nie uni- 
knęliby śmierci. 


arstwo wę- 


Szlachetny ten i optymistycz- 
ny film: składa hołd temu, co 
najpiękniejsze w _ człowieku, 
przede wszystkim — zaufaniu 
do_ bliźniego, nieznanego 


filmu „Gdyby w ludzie 
dobrej woli...” wyświetlono 
„Czerwony balonik". I ten rów- 
nież film, którego wielu gości, 
festiwalowych jeszcze nie oglą- 
dało, przyczynił obok dzieła 
Christiana Jaque'a do wspania- 
łego sukcesu Francuzów. 


„LUDZIE Z HEMSÓ* 


Szwedzi zaprezentowali film 
reżyser Arne Mattssona pt. 
„Ludzie z Hemsó*. Jest to nowa 


wersja znanego u nas filmu pt. 
„Mocni ludzie”. Scenariusz opar- 
ty jest na popularnym dziele 
jednego z najwybitniejszych pa- 


mem „Ona tańczyła jed 
podjęli się przetłumacze 
ła literackiego na międz 
wy język filmowy i trze 
znać — osiągnęli niemał 


W rozmowie ze mną, re: 
sson powiedział, że staral 
stonować niektóre drasi 
czej sceny powieści, al 
twierdzi — film zachow 
dzieła pierwowzoru, prze 
kim zaś oddaje charaki 
cechy Szwedów, ich me 
namiętności, 


Film był bardzo dobrz 
mimo pewnych nicznaczi 
tą dłużyzn w ekspozycj 
wie jednak film nabier 
trzyma widza w napięciu 
matycznego zakończenia. 

„Ludzie z Hemsó* to hi 
Flod, starszej kobiety, w. 


DANWITZA" (NRF) 


„LEPSZA CZĘSĆ* (Francja) 


„RERLIŃSKA 


któ- 


ra ma dorosłego syna i która' pała 
mamiętnością da swego młodego pa- 
robka. Ow chłopak żeni się z nią 
dla majątku, a potem romansuje z 
młodą dziewczyną. Kiedy to wy- 
Chodzi na jaw, pani Fiod przeżywa 
wstrząs nerwowy i wkrótce umie- 
ra. W czasie transportacji trumny 
po lodzie na zamarzniętej zatoce — 
ginie jej niewierny mąż. 

Poza głównym konfliktem jest tu 
kilka innych wątków. Dramatyczny 
nastrój . filmu jest kilkakrotnie 
przeplatany wybornymi wprost scć- 
nami komicznymi,  zaskakującymi 
widza swą oryginalnością i niezna- 
mym poza Skandynawią, acz nie- 
wątpliwie pysznym i specyficznym 
poczuciem humoru mieszkańców te- 
£o półwyspu. 


Piękne barwy, dobry montaż, 
znakomity wprost dźwięk i ory- 
ginalna muzyka, której funkcja 
jest w tym filmie niesłychanie 


ważna. Poza tym — wspaniała 
kreacja znakomitej szwedzkiej 
aktorki dramatycznej  Hjórdis 


Petterson, której sekundują: Eric 
Strandmark i rudowłosa pięk- 
ność ze Sztokholmu Margit Car- 
lovist. Ta ostatnia jest na Festi- 
walu. Jej dziewczęca sylwetka, 
oryginalny kolor włosów, no i 
wspaniałe toalety ściągają uwa- 
gę wszystkich niemal mężczyzn 
w Karlovych Varach, nie 
łączając — rzecz jasna — niżej 
podpisanego. 


FILM NORWESKI 
I FILM HISZPAŃSKI 


Drugi z kolei skandynawski 
tilm — tym razem film produk= 
cji norweskiej pt. „Kurs na Sze- 
tlandy* reżyserii Micheła For- 
longa — jest fragmentem histo- 
rii walk rybaków norweskich 
przeciwko hitlerowskiemu oku- 
pantowi. Scenariusz został napi- 
sany na podstawie autentycz- 
nych wypadków i w filmie tym 
obok aktorów zawodowych wy- 
stępują autentyczni bohaterzy 
owych wydarzeń. 


Film jest słabiutki, pozbawiony 
dynamiki, co jest rzeczą raczej 
mą, Zważywszy — temat-samo- 
|. dest sporo dlużyzn, akcja rwie 
się co chwila. 
się kierowali Hiszpanie 
przesyłając na Festtwał swój pier' 
szy panoramiczny film pt. „Kocica* 
reżyserii Margeritty Alexandre ż 
Rafacla Porrecila — doprawdy nie 
wiadomo. Jest to naiwnie opowie- 
dziana sentymentalna historia o nie- 
uczciwym kandydacie na _ torrea- 
dora, jego kochance i młodym 
chłopcu, który powodowany ambi- 
cją | chęcią zdobycia owej kobiety 
ginie na arenie. 


KILKA SŁÓW 
O INNYCH FILMACH 


Radziecki film „Bunt kobiet" 
Roszala, o którego bohaterce, a 
raczej odtwórczyni jej roli, ak- 


ZA% (NRD) 


torce Koniuchowej już wspomi- 
nałem (o tym zaś co mi powie- 
działa w krótkiej pogawędce — 
jeszcze napiszę) — spotkał się na 
ogół z pozytywną oceną za odej- 
ście od kanonów — ciągle jesz- 
cze pokutującego w naszych ki- 
nematografiach — schematyzmu. 


Podobnie podobała się „Berlińska 
romanza* — nowy film DEFY z An- 
nekatrin Birger, 
mann, Ulrichem Theim i 
ser Gerhard Klein dał nam dość, 


bezpretensjonalną historię miłości 
młodej sprzedawczyni ze wschodnio- 
berlińskiego (CDT 1 sympatycznego 
mieszkańca Berlina zachodniego. 
Trudno mówić tu o wielkiej klasie 
filmowej, niemniej „Romanza* u- 
trzymana jest od strony scenariu- 
sza i realizacji w przyjemnym, 
zgrabnie oddanym nastroju, stosun- 
kowo odległym od schematycznej 
tradycji tego typu filmów, produ- 
kowanych co pewien czas po jed- 
nej lub drugiej stronie Łaby. 


film angielski „Miasto jak Ali- 


skutek protestu 
skiej, protestu, 
Karlovych Varach nie powtórzył się 
— okazał się filmem raczej prze- 
ciętnym. Jego akcenty wojenne z 0- 
krcsu walk z wojskami japońskimi 
nie mają w gruncie rzeczy przykre- 
go charakteru 1 stąd protest japoń- 
skl w Cannes nie jest „dla mnie 

. Natomiast sam fllm nie 
jest żadną artystyczną rewelacją i 
może być uznany za średnią klasę 
europejską. 


Niesposób omówić w tym miejsca 
wszystkich filmów, które zresztą nie 
przyniosły wielkich przeżyć wi- 
dzom, a sądzę — także i jurorom. 


wymieńmy więc tylko dla po- 
rządku dwa średniej jakości flimy 
hinduskie — „Miłośću i „Dedvas*, 
które dość daleko odbiegają od 
świeżości i siły wymowy filmów te- 
go Kraju sprzed paru lat, austra- 
Jiiskie „Trzy opowieści« —'nic poza 
tytulem nie mające wspólnego z 
polskim filmem, „Józefa z fiordów« 
— produkcji fińskiej, grecką „Łe- 


„ŚLEDZTWO" (ZSRR) 


norę siedmiu mórz* 1 „Rzymskie o0- 
powieści” (Włochy). 

Oczywiście nie wyczerpuje to 
całego programu Festiwalu, na 
którym oglądamy także wiele 
filmów dokumentalnych i fi 
mów pozakonkursowych, cieka- 
wszych niejednokrotnie od ofi- 
cjałnie zgłoszonych do konkuren- 
cji. Takie filmy jak „Zmysły” 
Viscontiego oraz nagrodzony w 
Cannes i wyróżniony w Holly- 


wood Oskarem film amerykań- 
ski „Martyś — to na pewno po- 
zycje nałeżące do najciekaw- 
szych w Karlovych Varach. 


PRÓBA OCENY CAŁOŚCI 


Czy IX Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w  Karlovych 
Varach był imprezą w pełni uda- 
ną? Czy wiele wrażeń artystycz- 
nych dał nam ten przegląd fil- 
mów _— produkcji czterdziestu 
dwóch krajów? W jakim stopniu 
Festiwal spełnił pokładane w 
nim ' nadzieje i zdołał utrzymać 
atmosferę wielkiego zaintereso- 
wania, w której odbyło się 
otwarcie turnieju filmowego i 
w której zaprezentowano pierw- 
sze pozycje? 


Aby odpowiedzieć na te pyta- 
nia kilkakrotnie przeglądam mój 
notatnik, w którym na gorąco 
pisałem pierwsze wrażenia z 
oglądanych filmów, notowałem w 
kilku słowach rozmowy z zagra- 
nicznymi reżyserami i produce- 
tami, aktorami i kolegami-dzien- 
nikarzami. Mimo całej sympatii 
dla Festiwalu, mimo kilku en- 
tuzjastycznych niemal ocen — 
trudno byłoby nazwać Festiwal 


imprezą pod każdym względem 
udaną, trudno byłoby powiedzieć, 
że spełnił swe zadania, że nie 
rozczarował wielu uczestników. 

Najważniejszym bodaj błędem 
Festiwalu, o którym wszyscy tu 
mówili, była zbyt wielka ilość 
filmów dopuszczonych do kon- 
kursu. Pół setki bez mała filmów 
fabularnych i około stu filmów 
krótkometrażowych  wyświetlo- 
nych na festiwalowym ekranie 


w ciągu niecałych trzech tygo- 
dni. 

Nie chodzi rzecz jasna o za- 
wrotne tempo, w jakim odbywać 
się musiały pokazy, chociaż i to 
jest szczegół nie bez znaczenia, 
Ale trudno sobie przecież wy- 
obrazić, by aż tyle filmów osią- 
gnęło rangę artystyczną kwalifi- 
kującą je do turnieju w skali 
międzynarodowej. Toteż znalazły 
się na Festiwalu filmy-nieporo- 
zumienia w rodzaju hiszpańskiej 
„Kocicys; o której już wspom- 
niałem poprzednio, lub podobne. 
Zbyt liberalnie bowiem kwalifi- 
kowano filmy zgłaszane do kon- 
kursu, zbyt mało zwracano uwa- 
gi na ich poziom. 


TOLERANCJA — 
NIE ZAWSZE ZDROWA 


Słyszałem wiele poglądów kry- 
tykujących te niebezpieczne 
skłonności tolerancyjne. Wydaje 
mi się, że rację mieli ci spośród 
uczestników Festiwalu, którzy 
twierdzili, iż norma 20, maksi- 
mum 25 filmów. fabularnych i 
nie więcej niż 50 filmów doku- 


(Dalszy ciąg na str. 10) 


„DZIECI WOLNOSCI" (ZSRR) 


(Dalszy ciąg ze str. 8—9%) 


mentalnych  krótkometrażowych 
— stanowiłaby pewnego rodza- 
ju rancję, że konkurs miałby 
przeciętny poziom bez porówna- 
nia wyższy niż obecny. 

Nie powinny się znaleźć w tym 
turnieju filmy, Które nie mają nic 
wspólnego z hasłem Festiwalu. „O 
lepsze stosunki między ludźmi, o 
trwałą przyjaźń między narodami'* 
— woła to hasło wielkimi literami 
wypisanymć nad festiwalowym ekra- 
nem. Niestety. treści i wymowy 
ideowej wielu filmów nie można 
było z nim wiązać przy najlepszej 
nawet woli. Niektóre wręcz klóci- 
ły się z tym hasłem, Jak np. ar- 
geńtyński film pt. „Ostatni pies*. 
opowiadający o walkach białych ż 
czerwonoskórymi w ubiegłym stu- 
leciu. 

Wśród lilmów, które starały się 
zachować wierność hasłu Festiwa- 
lu w Karlovych Varach bylo rów- 
nież sporo nieporozumień, tym ra- 
zem — artystycznych, W_ filmach 
krajów naszego obozu jeszcze cią- 
gle straszy „szkoła schematystów*, 
wzroszająca nieudolnością realizato- 
rów. Przyjemny wyjątek stanowiły 
ra dwa fllmy radzieckie: „Śledz- 
two* reżyserli Józera Chejfica i 
„Bunt koblet* reżyserii Grzegorza 
Roszala. 


Kto wie, czy największym na 
Festiwalu nieporozumieniem ar- 
tystycznym nie był nasz film 
„Warszawska Syrena" reżyserił 
"Tadeusza Makatczyńskiego. Jak 
zgodnym chórem oświadczyło 
kilku moich zagranicznych kole- 
gów, z którymi rozmawiałem po 
premierze tego filmu — „Syrena* 
śmiertelnie ich' nudziła ślima- 
czym tempem i zdumiewała nie- 
poradnością warsztatu reżyser- 
skiego. Widać było — mówili — 
że scenariusz dawał możliwości, 
których, niestety, reżyser nie 
umiał wykorzystać. Kto już wi- 
dział u nas „Syrenę* nie odmówi 
chyba słuszności _ lakonicznej 
krytyce. 


DOBRE POZYCJE 
DOKUMENTU 

O ile w dziale filmu fabular- 
nego ponieśliśmy przykrą, acz 
zasłużoną porażkę, o tyle nasze 
filmy krótkometrażowe — doku- 
mentalne i oświatowe — były 
przyjmowane bardzo dobrze i 
zyskały sobie uznanie między- 
narodowej widowni. Bardzo duże 


wrażenie wywarł film Kurta 
Webera pt. „Pod jednym nie- 
bem* — dokument martyrologii 


warszawskiego getta, który zo- 
stał wycofany z niedawnego fe- 
stiwalu w Cannes. Podobał się 
ogólnie „Bambus, mój brat", film 
zrealizowany przez Lemańską i 
Forberta w czastę ich pobytu w 
Wietnamie, chociaż tu i ówdzie 
słyszałem głosy, iż film jest nie= 
co rozwiekły. Serdecznie byi 
przyjęty piękny oświatowy film 
reżysera Zbigniewa Bochenks pt. 
wW dolinie Prądnika*. Nawiasem 
mówiące kopia tego ostatniego 
filmu przysłuna ną Festiwal 
wiele pozostawiała do Życzenia. 
Na pokazie prasowym w War- 
szawie oglądałem znacznie lep- 
szą kopię „Doliny Prądnika", to- 
też tu, w Karlovych Varach, 
nadziwić się nie mogłem, dlacze- 
go nię ządano sobie trudu, by 
na Festiwal wybrać najlepszą ko- 
pię. 

Z iunych filmów  krótkometrażo- 
wych, które również zyskały uzna- 
nie festiwalowej widowni, trzeba 
wymienić bardzo interesująco zrea- 
Jizowany radziecki film Kluszance- 
wa „Tajemałca atomu”. Od dawna 
już 'u nas projektaje się. zrealico- 
wanie podobnego fllmu, Który by 
w popularny sposób obrazował ten 
niesiychanie aktualny temat. Teraz 
jednak trzeba się poważnie zasta- 

sprto zrezygnować 

pewno nie. zrobi- 

, niż fllm Kluszan- 
cewa. Czy nie będzie zatem rzeczą 
śluszniejszą (bo tańsza — na pewno) 
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W POWODZI FILMOW 


„PRZEPASC* (Węgry) 


NAGRODY 


IX MIĘDZYWARODOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO 
w Karlowych Varach 


WIELKĄ NAGRODĘ FESTIWALU przyznano filmowi fran- 
cuskiemu „GDYBY WSZYSCY LUDZIE DOBREJ WOLI...*. 


Film ten, głosiło uzasadnienie nagrody, najlepiej wyraża ideę 
przewodnią Festiwalu wyrażoną w dewizie: „O szlachetne 
stosunki między ludźmi, o trwałą przyjaźń między narodami 

Cztery główne nagrody otrzymały filmy: 

1) Nagrodę „Postępu światowego" — film japoński „Mroki 
dnia* („Cienie w słońcu”), który odważnie broni prostych 
ludzi w walce o sprawiedliwość. 

2) Nagrodę „Walki o nowego człowieka* — film radziecki 
„Sprawa Rumiancewa* („Śledztwo*), który walczy przeciw 
obojętności w stosunkach wzajemnych społeczeństwa i jednostki. 

3) Nagrodę specjalną jury otrzymały ex aequo dwa filmy 
węgierskie „Przepaść* i „Małe jasne* za swoje walory arty- 
styczne i społeczne. 

4) Nagredę „Przyjaźni Międzynarodowej* — film dokumen- 
talny hinduski „Podróż po Indiach", który daje wyraz pra- 
gnieniom ludzi żyjących w różnych systemach społecznych — 
współistnienia pokojowego i przyjaznego. 

Ponadto jury przyznało nie przewidzianą regulaminem Fe- 
stiwalu „nagrodę młodych twórców" reżyserowi brazylijskie- 
mu Nelsonowi Pereira dos Santosowł za film „Rio 40 stopni" 
oraz rężyserowi australijskiemu Cecilowi Holmesowi za film 
wTrzy opowieści". D 

Wśród nagród indywidualnych przyznano: 

1) Nagrodę specjalną „in memoriam* — zmarłemu reżyse- 
rowi Rolandow! Halistrómowi za film „Jooseppi z fiordów*. 

2) Nagrodę za reżyserię — Yves Allegretowi za film „Lepsza 
część". 

3) Nagrodę za najlepszą rolę kobiecą otrzymała radziecka 
aktorka R. Niiantowa, grająca rolę Nasti w filmie Roszala 
„Dzieci wolności” („Wolnica”). i 

4) Nagrodę za najlepszą rolę męską — Giinther Simon za 
rolę 'Thaelmanna w filmie Kurta Maetziga „Ernest Thaeimann, 
syn swojej klasy", produkcji Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

5) Nagroda za fotografię przyznana została Janowi Kali- 
szewi oraz Ałojzemu Jiraczkowi, młodym operatorom czecho= 
słowaekim za filmy: „Wina Włodzimierza Olmera", film do- 
kumentalny „Nasze lasy dziewicze” i „Prawo pszczół”. 

Nagrodę za muzykę otrzymał argentyński kompozytor Ata- 
huslpa Vupanqui za muzykę do filmu „Kamienne horyzonty* 

Ponadto przyznano trzy wyróżnienia honorowe specjalne 
dwóm filmom: „Fidelio* (Austria), „Małżeństwo dr Danwi- 
tza* (NRF) oraz aktorowi Apostołowi Karamitevowi za rolę 
w filmie „Zdarzyło się to na ulicy* (Bułgaria)/ 

W działe filmów dokumentalnych główną „nagrodę doku- 
mentu' przyznano filmowi włoskiemu „Picasso" reżyserii Lu- 
ciano Emmera oraz ex aequo dwu polskim filmom: „POD 
JEDNYM NIEBEM* reż. Kurta Webera i „BAMBUS, MÓJ 
BRAT* H. Lemańskiej i W. Forberta, którymi to filmami — 
głosi orzeczenie jury — kinematografia polska dowiodła doj- 
rzałości swego filmu dokumentalnego. 

Nagrodę za popuraryzację naukową otrzymał film radziecki 
„Tajemnica atomu*. Nagroda za reportaż filmowy przyznana 
została czechosłowackiemu filmowi „Droga wiedzie do Ty- 
betu", A 

Przyznano również nagrodę angielskiemu reżyserowi An- 
thony Simmonsowi za icgo działalność w dziedzinie filmu 
dokumentalnego, a w szczególności za film „Szlachetny Kor- 
sykanin". 

Honorowe wyróżnienie otrzymał film 
wackiego reżysera: Stefana Uhera. 


„Nauczycielka* sło- 


zakupienie tego filmu i opracowa- 
nie doń polskiego komentarza? 
Bardzo podobał się film produkcji 
czechosłowackiej „Droga wiedzie do 
Tybeta* zrealizowany przez Vladi- 
mira Sisa oraz jugosłowiański pt. 
„Przyjaciele* — film o wizycie pre- 
zydenta Tito w Abisynii, zrealizo- 
wany przez Bosco Vicunica. Prosto, 
serdecznie | zasłużenie oklaskiwano 
amerykański film krótkometrażowy 
pt. „Kolory ludzkiej skóry”, Film 
ten został zrealizowany przez Ro- 
berta Cohena w 195 r. jako jego 
praca dyplomowa na wydziale sztu- 
Kł filmowej i teatralnej uniwersy- 
tetu w Los Angelos. W sposób po- 
pularno-naukowy przemawiając ję- 
zykiem efektownych obrazów film 
wylazuje całą bzdurę rastzmu, 


„FESTIWAL DOBRYCH CHĘCI* 


„Festiwalem dobrych  chęci* 
nazwał całą imprezę prof. Jerzy 
Toeplitz, stary wyga festiwalo- 
wy. To zwięzłe określenie za- 
wiera „tyleż świeżego dowcipu, 
«o i niewątpliwej prawdy. Istot- 

e — sporo dobrych chęci, by 
sprostać wymaganiom Festiwalu, 
można się było dopatrzeć w za- 
prezentowanych filmach. Ale 
poza dobrymi chęciami niewiele 
sobą przedstawiała większość fil- 
mów, które tu oglądaliśmy. 

Oczywista, jest i sporo akty- 
wow w ogólnym bilansie Festi- 
walu, i to aktywów, których 
znaczenia nie można lekceważyć. 
Międzynarodowe spotkania twór- 
ców dają wiele okazji do wza- 
jemnej wymiany doświadczeń 
warsztatowych, poglądów na te 
czy inne sprawy. To jeden z naj- 
poważniejszych plusów Festiwa- 
lu. Nie dotyczy to jednak tylko 
Festiwalu w Karlovych Varach, 
lecz jest związane z każdą tego 
rodzaju imprezą. 


CHWAŁA ORGANIZATOROM 


Pod względem organizacyjnym 
nie nie można Festiwalowi za- 
rzucić. Pracownicy _ „Ceskoslo- 
venskiego Statniego Filmu" od- 
powiedzialni za stronę organiza- 
cyjną tej wielkiej imprezy — 
zdali egzamin na piątkę. Mają 
zresztą duże doświadczenie w 
tego rodzaju pracy jako że to 
już dziewiąta z kolei taka im- 
preza, jak i wiele, wiele cierpli- 
wości oraz organizacyjnych ta- 
lentów, które szczególnie impo- 
nują przybyszowi z Polski. 

Festiwal wykazał również, jak 
poważnie rośnie znaczenie filmu 
w ogóle. Jeszcze raz udowodnił 
olbrzymie wprost możliwości- i 
zadania, jakie ma do spełnienia 
sztuka filmowa w dziele wzajem- 
nego zbliżenia narodów, umac- 
niania przyjaźni i braterstwa. 
Zanotowałem słowa, które przed 
pokazem* filmu „Mroki dnia* 
powiedział przewodniczący dele- 
gacji japońskiej  Takeo Ito: 
„Niestety, stosunki dyplomatycz- 
ne między Czechosłowacją i Ja- 
ponią nie są jeszcze nawiązane. 
Jesteśmy wszelako przekonani, 
że obecny festiwal i w ogóle 
sztuka filmowa przyczynią się do 
rychlej zmiany tej sytuacji i że 
obecność naszej delegacji na Fe- 
stiwalu w Karlovych Varach — 
to pierwszy krok ku nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy naszymi dwoma krajami." 

"Te słowa z pewnością nie były 
frazesem. Ogólna atmosfera Fe- 
stiwalu, serdeczna i daleka od 
komercyjnej gorączki i rekla- 
miarstwa, atmosfera szczerej 
przyjaźni międzynarodowej po- 
zwala na wysnuwanie jak naj- 
bardziej optymistycznych wnio- 
sków. 


A CZESŁAW MICHALSKI 
Karlcve Vary, w lipcu 1956 r. 


"CLAUDE AUTANT-LARA. 
kręci nowy film 


o Joinville jedzie się z 
centrum Paryża metrem i 
autobusem. Na stacji Cha- 

teau Vincennes — koniec linii 

podziemnej i zielony „Chausson* 
wiezie nas aż do samej wytwór- 
ni Pathć Cinema w. Joinville. 

Słynny reżyser francuski Claude 

Autant-Lara realizuje tu film 

„La Traversće de Paris" z Jea- 

nem_.Gabinem i Bourviiem w 

rolach głównych. 


Trzeba od razu powiedzieć, że 
wybór tego właśnie tematu przez 
reżysera nie ukrywającego swych 
postępowych zapatrywań — co- 
kolwiek zaskakuje. „La Traver- 
sće do Paris" to nowela Marcela 
Aymć, pisarza skompromitowa- 
nego kolaboracją,a przy tym no- 
wela wychwytująca z bogatej 
problematyki okupacji drobne 
sprawki drobnych wojennych 
spekulantów. Być może jednak, 
że Claude potrafi w atmosferze 
filmu oddać jakieś treści demas- 
kacyjne, usprawiedliwiające za- 
równo wybór tematu, jak i au- 
tora noweli, według której sce- 
nariusz napisali Jean Aurenche 
i Pierre Bost. 


Wróćmy jednak do studia w 
Joinville, przed którym zatrzy- 
muje się właśnie autobus. Szare, 
nie pierwszej młodości zabudo- 
wania frontowe, mała furtka, 
znudzony portier, nieporządne 
podwórze, budynek biurowy i z 
prawej wtłoczone między inne 
domy „plateau" czyli bala zdję- 
ciowa. W niej właśnie kręci te- 
raz Autant-Lara. Wchodzimy do 
środka hali o wymiarach 35X 
X17,5X9,6 (wysokość) wyposażo- 
nej w dostateczną ilość pomo- 
stów i reflektorów, ale niczym 
nie różniącej się w zasadzie od 
łódzkiego atelier. 


* Pierwsze zamienione słowa — 
to z Maxem Douy, głównym sce- 
nografem oraz z jego asysten- 
tem i zarazem rodzonym bratem. 
Pokrótce wyjaśniają mi, że stu- 
dio: ma jeszcze dwie hale: jedną 
o rozmiarach 30X30, ale niższą 
i jedną zupełnie małą. Na tej 
większej buduje się w tej chwili 
dekoracje do dalszych scen fil- 
mu. 


'W zasadzie kręcić tu można 
tylko jeden film; w specjalnym 
wypadku filmu 0 małej _ iłości 
dekoracji istnieje możliwość re- 
alizowania jednocześnie dwóch 
filmów, ale zdarza się-to w tym 
studiu bardzo rzadko. 


Film Autant-Lara „dzieje się* 
przeważnie wieczorem. Stąd i 
pewne oszczędności: w scenogra- 
tii. Scena, którą obserwuję — to 
nocny fragment uliczki: pisuar, 
piekarnia, latarenka. Tylko dol- 
na część dekoracji oświetlona, 
jako że panuje okupacyjne za- 
ciemnienie. Douy śmieje się z 
tego, bo ma ułatwione zadanie. 
Górna część dekoracji — to po 
prostu czarne sukno, wypożyczo- 
ne z zakładu pogrzebowego. 


Pytam, czemu nie kręcą na 
ulicy. Okazuje się jednak, że 
przy tego rodzaju dekoracji 
koszt nie jest. zbyt wielki, a 
zresztą istnieje zakaz prefek- 
tury, gdyż uliczne filmowanie 
nocą powoduje zakłócenie spo- 
koju. Czy zakaz ten w innym 
wypadku przy kosztowniejszych 
dekoracjach ma sens — wątpię. 


Ale w tej chwili w dekoracji 
pojawiają się Gabin i Bourvil, 


niosąc walizki i opędzając się 
od psów, małych Śmiesznych 
kundli goniących za ludźmi nio- 
sącymi chyba „rąbankę*. 

Słychać głos reżysera: 
tourne!'* — „Kręci się!* 

Rusza kamera. Zdjęcia idą na 
sto procent. Aparatura synchro- 
nizacyjna jest nowoczesna, sy- 
stemu „Western Electric". Jest to 
zresztą jedyna nowoczesna rzecz 
w dziedzinie techniki filmowej 
na tej hali. O kamerze już te- 
go mie można powiedzieć. 

Ujęcie ciągnie się w nieskoń- 
czoność, bo albo aktorom coś 
nie wychodzi, albo psy uciekają 
z dekoracji, * albo wreszcie za- 
aniast gonić za Gabinem i Bour- 
wilem. zamiast szczekać i łapać 


„on 


gdyż uważamy, że w Polsce 
„kręci się* za wolno. Nasi reali- 
zatorzy — słusznie zresztą — 
oceniają polską bazę techniczną 
jako przestarzałą. To w pewnym 
sensie tłumaczy powolność tem- 
pa realizacji niektórych filmów. 
Jle więc tu kręcisz w warunkach 
nielepszych od naszych łódzkich? 
pytam. 


Autant-Lara uśmiecha się: 


— W zasadzie osiągamy w tym 
1ilmie przeciętną 2 minut dzien- 
nie, tzn. mamy materiału użyt- 
kowego na 2 minuty. Czyli ok. 
55 metrów. Przy „Czerwonym 


i czarnym* mieliśmy 55 dni krę- 
ceńia, ale to była akrobacja, a 
nie realizacja. A ja akrobatą nie 
mogę być, sam widzisz — za 


Reżyser Claude Autani-Laru wdzielo wskazówek aktorom Gabinowi (z le- 
wej) i Bourrilowi, grającym główne role w filmie ..La Traversće de Paris" 


za spodnie, siadają sobie spokoj- 
nie poza zasięgiem kamery. 

Jeden z psiaków, najmniejszy 
„Julos*, robi najwięcej kawałów. 
Z dużą satysfakcją kuca na 
wprost aparatu i tłukąc ogon- 
kiem o podłogę, kręcąc zalotnie 
łbem — pozuje do zdjęć. Udaje 
złość i agresywność, zapomina- 
jąc, że ma to robić w ruchu. 

"Tak więc po dziesiątej czy je- 
denastej powtórce, Claude prze- 
rywa zdjęcia i zgrabnie, mimo 
tuszy, skacząc przez barierki od- 
gradzające dekoracje — zbliża 
się do nas. 

Kilka słów powitania i pozdro- 
wień dla „Filmu*, który zna i 
przy pomocy tłumaczy czytuje. 
Zdjęcie pamiątkowe ekipy i krót- 
ki wywiad. 

— Interesuje nas specjalnie 
sprawa wydajności produkcji. Na 
ten temat trwa u nas dyskusja, 


gruby! W zasadzie jestem zwo- 
lennikiem takiego harmonogra- 
mu: film — 3 tys. metrów — 
10—12 tygodni kręcenia; 4 tysią- 
ce — dorzucam jeszcze 2 tygo- 
dnie. y 

*— Czyli uważasz, że tempo ja- 
kie przyjąłeś teraz jest za szyb- 
kie? 


— Oczywiście. Z tym zastrze- 
żeniem, że to nie ja przyjmuj: 
ale sytuacja, warunki kapitali 
stycznej produkcji zmuszają 
manie do takiego tempa ze szko- 
dą dla artystycznej strony filmu. 
Ja wiem, że w krajach demokra- 
cji iudowej koledzy są zafrapo- 
wani szybkością kręcenia u nas, 
ale możesz ich zapewnić, że nie- 
potrzebnie się ekscytują. My krę- 
cimy za szybko. Jestem zdania, 
że nieco ponad 40 metrów dzien- 
nie, a maksimum 50 metrów u- 
żytków — to rozsądne granice 
produkcyjnego tempa. 


Cloude rozgląda się już nie- 
spokcjnie. Pieski na łańcuszkach 
ciągnięte ku dekoracjom wyry- 
wają się rozpaczliwie. Dopiero 
gdy Gabin daje im mięso, stają 
posłusznie obok aktorów.  * 


— Kiedy skończysz zdjęcia? — 
rzucam jeszcze. 


— Niedługo. Razem jakieś 8 
tygodni kręcenia. Za szybko. Po- 
zdrów serdecznie kolegów w Pol- 
sce. I całą twoją redakcję, i czy- 
telników, i... możesz mapisać, że 
chciałbym przyjechać do was. 
Może mi się w tym roku uda. 


Reżyser odbiega ku kamerze, 
przy której operuje znany Ja- 
Gues Natteau. 


— Diabelne psy. Daj temu 
„Julosowi* w tyłek! — woła Nat- 
teau do Gabina, który z taką 
precyzją wykonuje polecenie 0- 
peratora, że przestraszony „Ju- 
los* jednym susem znajduje się 
poza dekoracjami, wywołując 
dziką gonitwę po hali. Wreszcie 
leci jedenasta, dwunasta, trzyna- 
sta powtórka... Przy szesnastej 
wreszcie wszystko gra: psy szcze- 
kają i gonią ludzi, Gabin i Bour- 
vil pozorują kopniaki, klną, od- 
gważają się. 

— Ca y est! — stwierdza Au- 
tant-Lara. 

Przerwa, Korzystam z niej, by 
wysłuchać wyjaśnień scenografa, 
tłumaczącego mi zasadę pianu 
ustawienia kamery i koordynacji 


ruchów aktorów z zasięgiem 0- 


biektywu w tle dekoracji. 

Na ścianie hali wiszą wielkie 
plansze, zawierające właśnie ten 
plan ustawienia kamery i ru- 
chów aktora w scenie zdejmow: 
uej dzisiaj. 

— Z góry więc planujemy z 
aktorami ich ruchy i zasięg tych 
poruszeń w dekoracji. Plan ten 
nasza ekipa scenografów rysuje 
i umieszcza koło kamery usta- 
wionej zgadnie z tym schema- 
tem, który tu widzisz. W rezul- 
tacie otrzymujemy ciągłość pro- 
cesu zdjęciowego. 

— Szkoda, że psy nie umieją 
ocenić tej racjonalizacji — pó- 
kpiwam z lelcka. 

Douy jednak zapala się i właś- 
nie na szybkości kręcenia wy: 
kazuje korzyści płynące z. takie- 
go planowania, uwidocznionego 
codziennymi planszami. 

— Nie wszyscy realizatorzy to 
stosują. Oprócz Claude Autant- 
Lara i Clouzota robi to także Le 
Chawois. Zapewniam cię, że to. 
jest rostęp! 

Wierzę, ale muszę się spieszyć. 
bo na obserwacji i rozmowach 
zeszedł już prawie cały dzień. 
Teszcze więc słówko od Gabina. 

— Ja jestem bardzo małomów- 
ny. Tyle się i tak nagadam w 
filmach. Dlatego lakonicznie wy- 
padłem w waszym numerze 
francuskim w zeszłym roku. Ale 
do następnego się poprawię. Czy 
mi się podoba rola? Hm... Ow- 
szem. W zasadzie podoba mi się 
każda rola, którą gram. Inaczej 
nie mógłbym jej grać, co? Poz- 
drów waszych... Zaraz będę się 
znowu męczył z tymi kundlami! 
Ga va? 

Ca va! 

Parę słów pożegnania z ekipą, 
gorączkowe poszukiwanie zdjęć 
i werkfotosów, których oczywiś- 
cie nie można znaleźć, i z powro- 
ten; do Paryża. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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Z dziejów franenskiego 
ruchu oporu 


Reżyser francuski Robert Bres- 
son realizuje obecnie film, któ- 
rego akcja toczy się w 1943 roku 
i przedstawia autentyczną przy- 
godę uczestnika francuskiego ru- 
chu oporu, który zdołał zbiec 
z więzienia hitlerowskiego na 
Montluc. Cały prawie film roz- 
grywa się w celi więziennej, o 
powierzchni dwa na trzy metry, 
przy czym więzienie odtworzone 
zostało w atelier filmowym wier- 
nie aż do najdrobniejszych szcze- 
gółów. Troska o realia została 
posunięta tak daleko, że odtwo- 
rzono na murze więziennym na- 
wet śłady rozgniecionych plus- 
kiew, jednej z plag tego ponu- 
rego więzienia. 

W filmie biorą udział wyłącz- 
nie niezawodowi aktorzy, nazwi- 
ska ich nie figurują nawet w 
czołówce filmu. Główny odtwór- 
ca jest studentem filozofii, po- 
zostałe role odtwarzają dzienni- 
karze, grafik, krytyk dramatycz- 
ny, sportowiec. Po skończonych 
pracach nad filmem każdy z 
nich ma powrócić do swoich 
normalnych zajęć. 

Autentyczny bohater tej histo- 
rii 'został zaangażowany jako do- 
radca techniczny filmu. 


Jednym z nowych wyróżniających się filmów radzieckich są „Pierwsze po- 


rywy* według powieści Konstantina Fiedina. 
przez Władimira Basowa („Stara forteca, 


w filmie tym 


realizowanym 
Upadek emiratu"j główne role 


odtwarzają znani aktorzy radzieccy — W. Korszunow i O. Żizniewa (na zdjęciu) 


Filmowy spór duńsko-amerykański 


Od pewnego czasu kina duń- 
skie nie wyświetlają filmów 
amerykańskich. Podjęte w zwią- 
zku z tym rozmowy między 
przedstawicielami związku wła- 
ścicieli kin w Danii i amery- 
kańskimi towarzystwami wynaj- 
mu filmów nie przyniosły żad- 
nego rezultatu. 


Sprawa polega na tym, iż duń: 
scy właściciele kin nie chcą się 
dłużej godzić — jak to było do- 
tychczas — na przymusowy za- 
kup całego zestawu filmów, w 
którym jeden lub dwa są na do- 
brym poziomie zaś reszta — to 
zwykła szmira. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM A 


© w Berlinie zachodnim reakty- 
wowano działalność towarzystwa fi!- 
mowego UFA. Kapitał zakładowy to- 
warzystwa wynosi obecnie 3,5 milio- 
na marek zach. W najbliższym cza- 
sie kapitał zostanie podniesiony do 
wysokości 7 milionów marek zach. 


/6 Po powrocie z Meksyku znany 
reżyser Luis Bunuel rozpoczął przy- 
gotowania do' realizacji filmu opar- 
tego na_ powieści Johna _ Knittela 
„Teresa Etienne". Rolę tytułową od- 
tworzy Frangoise_ Arnoul. 


© Znany aktor niemiecki Curd 
Jirgens, grający: jedną z głównych 
ról w fumie traneuskim „.Bohatero- 
wie są zmęczeni”, zrealizówał film, 
w którym porusza zagadnienie zgub- 
nego wpływu narkotyków na _orga- 
nizm ludzki. JUrgens jest reżyserem 
filmu j odtwórcą głównej roli. Jedną 
z głównych ról żeńskich odtwarza 
Ewa Bartok. 

© Gina Lollobrigida, sławna wło- 
ska artystka filmowa, postanowiła, 
wraz z mężem założyć własną Wy- 
twórnię filmową. Lolobrigida planu- 
je, że pierwszy film, który zrealizu- 
je w swojej wytwórni, będzie osnuty 
na tle życia jednej z największych 
poetek czasów starożytnych — Safo. 

6 Martine Carol wraz ze swym mę- 
żem, wybitnym reżyserem Christia- 
nem Jaque'm odbywa podróż sa- 
molotem dookoła świata, Najgorętsze 
przyjęcie spotkało artystkę w Tokio, 
gdzie nastąpiło serdeczne powitanie 
z Danielle Darrieux i Jeanem Marais, 
którzy biorą udział w realizacji tran- 
cusko-japońskiego filmu, o czym pi- 
saliśmy w poprzednim numerze na- 
szego tygodnika. (Patrz „Fiłm* nr 30 
str. 13). 

8 Leonide Moguy (twórca filmu 
„Jutro będzie za późno”) otrzymał za 
swój nowy film „Wzdłuż trotuaru”, 
poruszający również zagadnienia mło- 
dzieżowe. największą ilość głosów na 
referendum filmowym w Vichy. Ann 
Vernon, która gra w tym filmie ro- 
lę opiekunki społecznej, odznaczona 
została nagrodą „najlepszej aktorki 
francuskiej". Mlodziutka Danick Pa- 
tisson (o której debiucie w tym fil- 
mie wspominaliśmy) zapowiada się 
na interesującą aktorkę. 


Łatwo było zgadnąć... Recepta na film 


Młodej aktorce filmowej Ma- 
deleine Lebeau wydarzyła się 
następująca zabawna historia. 
Pewnego dnia czekała ona na 
tarasie kawiarni na reżysera, 
siedząc przy stoliku z jego se- 
kretarzem, starszym panem, 
którego dopiero co poznała. 
Czas się dłużył, więc Madelei- 
ne zaproponowała wypicie ape- 
ritifu. Na to starszy pan: 

— Bardzo dziękuję, ale nie 
piję. Rsz w życiu spróbowa- 
łem alkoholu 1 bardzo mnie 
potem głowa bolała. 

Dłuższe milczenie. Aktorke 
proponuje papierosa, ale jej 
towarzysz znów odmawiż: 

— Bardzo dziękuję, ale nie 


palę. Raz w życiu spróbowa- 
łem i bardzo żle się potem 
czulem. 

Milczenie. Z kolei aktorka 
proponuje zagranie partii be- 


lotki (popularna we Francji 
gra w karty), a na to starszy 
pan: 


— Bardzo dziękuję. ale 
gram. Raz w życiu spróbowa- 
łem | przegiaiem wtedy wszysi- 
ko, co_ miałem. 

Znów przerwa i aktorka p:ó- 
bując nawiązać rozmowę py- 
ta: 

— Czy jest pan żonaty? Ma 
pan dzieci? 

— Tak. 

— 0... Ale chyba jedno... (0) 


„Słowo Powszechne" z dnia _14/15.VIL.56 q-; 
„Artysta-rzeźbiarz Czesław Machnicki ukończył 12 głów 

dekoracyjnych dla kina „Jurand* w Szczytnie. Kino to 

zaprojektowane zostało przez inż, Wolskiego jako kino 


wzorcowe dla małych miast". 

Powstaje uzasadnione pytanie, ile to 
nych" przypada wobec tego ma ozdobę wzorcowych 
w dużych miastach. oraz śle taka 


Głowy dekoracyjne(?) | 


„tów dekoracyj- 


„dekoracyjna yłows: 


kosztuje w pizeliczeniu na niedekoracyjną głowę 'nl=z- 


kańca Szczyfna. a także ile 
na sałi? 


A mówiono, że to już koniec z fasadowością 
Proponujemy na wszoiki wypadek strojei 
cowych dla oszczędności mniejszymi część 


gustownie. a taniej... (kd! 


jej Kosztem traci się miejs* | 


JE 
| 


łe kin we 


Num (mmc 


"Ha co kogo stać 


Popularnej trancuskiej aktor- 
ce filmowej Jeanne Moreau 
pewien włoski reżyser zapro- 
ponował główną rolę w filmie. 
Aktorka poprosiła o bliższe da- 
ne BZ którą ma odtw: 

. Gdy dowiedziała się, że 
ja to rola kobiety mającej 
Już osiemnastoletniego syna. 
powiedziała: 


— Boruzo mi 


przykro, ule 
maksimum na co sobie modę 
pozwolić to rola kobiety ma* 
jącej siedmioletniego syna. A 
ło chociażby dlatego. że wia- 
śnie w najbliższym czasie tyle 
łat będzie miał mój syn, Je 
rome-.. (3) 


Hollywoodzki reżyser  Ri- 
cnard Brooks _ przygotowuje 
nowy film o Neronie. Ponie- 
waż postać rzymskiego impe- 
ratora_ wielokrotnie oglądano 
na ekranie, więc spytano re- 
żysera, czy'się nie lęka niepo- 


wodzenńla. Brooks odpowie- 
dzial 
Spowiedź 
„Kaczka — dyskusyjny klub 


famowy w _ Staltnogrodzie 
rozpoczęła — czterotygydniowe 
wakacje — informuje" nietaki 
(mp) w „Trybunie Rodotni- 
czej" z 9 tipca 1956 r.. po czym 
kontynuuje. że...' „ma zakoń- 
czenie krótkiej inauguracyjnej 
działalności klubu uczestnicy 
zobaczyli film sprzed 40 lat pt. 
„Nietolerancji 

Byłoby lepiej, gdyby (mp) na 
tym skończył informację. Da- 
lej bowiem raczy nas lakcimi 
oto błyskotliwymi opiniami o 
jednym z największych dzieł 
ekranu, stwórzonym przez 
Guiffitha: „Trudno oczywiście 
drlś stosować nasze współcze- 
sne Kryteria w ocenie tego 
szucownego staruszka”... 

"Tak poklepawszy film Grit- 
titha, z którego — mimo blę- 
dów i potknięć —-do dziś dnia 
czorpie kinematografia wta 
towa niemałe doświadczenia. 
sulor_ notatki objeżdża film za 
„mętna 1 zawiłą treść scenn- 
finsza, w Którym przełata się 


EJ ERZE 


— Taki tlim — aby mieć po- 
wodzenie — musi zawierać trzy 
rzeczy: Boga, piękne kobiety 
z .sexapeslem i kolosalne na- 
pięcie. Jeżeli się to osłągnie — 
NE 
sięć milionów dola 

O wartościach artystycznych 
nie było mowy. (ea) 


kaczora... 

na zmianę wątek współczesny 
z historycznym..." A na za- 
kończenie swych „cennych! 
uwag, krytyk, który pewnie nie 
nie mp. z filmów 


Claira czy Chaplina — pisze 
tak: „Dobrze się stało, że dzię- 
ki „Kaczce" uczestnicy klubu 
mieli sposobność wejrzenia w 
odległy okres filmu, który po- 
zwała ocenić, jak ogromny 
skok naprzód  żrobiła współ- 
czesna kinematografia świato- 
wat: 

Głównie przez porównanie z 
polskimi _ „produkcyjnśakami *, 
które gorąco polecamy ob. 
(mp). Cóż to za kaczor zrodził 
się w, stalinogrodzkiej „Kacz- 
se"? W dodatku — „Kaczor”- 
plagtator, bo skoro dosłownie 
z Toeplitza „Historii Sztuki 
Filmowej" „cytuje zdanie o 
tym. że Griffith w swym fil- 
mie pragnął ukazać... „odwie- 
czną walkę nienawiści i miło- 
ści. ucisku £_ sprawiedliwości” 
to warto by chociaż wziąć 
anie w cudzysłów. (kd) 


Ś) 


ŻY NA SZARO 


„e jestem krwiożerczy. Nie 
ądam ani obcinania uszu, 
ani też kary ciemnego lo- 
chu obostrzonego zakuciem w. 
kajdany. Sądzę, że wystarczy 
niesumiennego kucharza uderzyć 
po kieszeni. Mocno! Tylko mocne 
uderzenie może zapewnić jakiś 
pozytywny wynik tej świetnej 
metodzie wychowawczej. 
Ale zacznijmy od początku. 
Pewnego pięknego dnia zosta- 
łem zaproszony na. obiad.- Nie 
specjalnie wyszukany, lecz w 
każdym razie „na poziomie". 
Menu było następujące: 


Śledzik — wódka z lodu 
Zupa pomidorowa 

Kurczę po polsku z mizerią 
Truskawki z kremem 
Kawa — wino 


Kucharz, który miał ten obiad 
przygotować, wpadł na szatański 
pomysł. Wychodząc z założenia, 
że „i tak wszystko idzie do jed- 
nego żołądka” — zmieszał te po- 
trawy w wielkim garnku i podał 
gościom obrzydliwą papkę na ja- 
kichś popękanych fajansowych 
skorupach. „Kto by tam zwracał 
uwagę na formę! Najważniejsza 
rzecz — to treść, a ta PEC 
pozostała. 

Zjadłem ten obiad w maju. 
Prawie wszystkim gościom zro- 
biło się niedobrze. Nie była to 
jednak wina gospodarza, którego 
z pewnych powodów na obiedzie 
nie było. 

Właśnie w maju zaproszono 
mnie na pokaz „Warszawskiej 
Syreny" zorganizowany . przez 
Centralę Wynajmu Filmów dla 
grafików. 

Niemal wszyscy zaproszeni 
srodze się na ten film wybrzy- 
dzali. Narzekali na nieznośną 
skakankę tonacji barwnej przy 
przechodzeniu z jednego ujęcia 
w drugie, na muzykę, która 
przypominała dźwięki orkiestry 
symfonicznej umieszczonej w 
rozbitym dzbanku — i w ogóle 
na wszystko. Najmniej było pre- 
tensji do sensu dialogów, gdyż 
bełkotliwe „trzy po trzy” docho- 
dzące z ekranu i tak uniemożli- 
wiało zrozumienie czegokolwiek. 

Gospodarz — ieżyser Tadeusz. 
"Makavrczyński — dowiedziawszy 
się o tej uczcie duchowej, 
kał się, tłukł głową o Ścianę | 
mówił brzydkie wyrazy. Okazało 
się. że demonstrawano nam bez 
jego wiodzy jodną z 17 (siedem- 
nastu1) złych kopii filmu, wyko- 


nanych przez laboratorium łódz- 
kie. Podobno najgorszą. 

Film był już od dawna goto- 
wy. Niestety, nieudolność na- 
szych laborantów stała się przy- 
czyną opóźnień w przekazaniu 
„Syreny* do normalnego rozpo- 
wszechniania. W żaden sposób 
nie można sobie było 'poradzić 
ani z barwą, ani z dźwiękiem, 
ani z setką innych problemów, 
które już dawno na świecie roz- 
wiązano. 

W końcu — jakaś kopia udała 
się. Makarczyński zaprosił na 
pokaz znajomych. Widziałem ten 
film powtórnie 6 lipca. Przepra- 
szam — widziałem go właściwie 
po raz pierwszy. O dziwo, rozu- 
miałem wszystko, co mówią ak- 
torzy, rozróżniałem grupy po- 
szczególnych instrumentów w 
ilustracji muzycznej Serockiego 
i nareszcie mogłem w całej pełni 
ocenić zdjęcia Lambacha. Nie 
twierdzę, że to była doskonała 
kopia. Daleko jej było do klaro- 
wności dźwięku filmów angiel- 
skich lub laboratoryjnej czysto- 
ści opracowań francuskich — ale 
bądź co bądź była to dość po- 
rządna robota. 

Oczywiście treść filmu odebra- 
łem także inaczej niż za pierw- 
szym razem. Dialogi okazały się 
sprawne, tu i ówdzie błysnął 
inteligentny dowcip. Rzecz na- 
brała większego wdzięku, któ- 
rego poprzednio dopatrzeć się 
nie mogłem. Uzyskałem solidną 
bazę do sprawiedliwej oceny 
wysiłku artystycznego twórców 
filmu. 

Nie mieli jej natomiast człon- 
kowie Komisji Ocen. Ogłądali 
oni — jak twierdzi reżyser — 
właśnie tę najgorszą ze złych 
kopii i na podstawie tych oglę- 
dzin wydali filmowi cenzurkę, 
od której zależy nie tylko pre- 
mia pieniężna autorów, ale rów- 
nież i sprawa kredytu artystycz- 
nego na przyszłość. Kompozytor 
szalał i chciał wycofywać swo- 
je nazwisko z czołówki (trudno 
mu się dziwić) — a jeden z bar- 
dzo wpływowych członków Ko- 
misji orzekł, że — czy kopia jest 
dobra czy zła — to i tak niewie- 
le się zmienia, gdyż istotna treść 
filmu pozostaje ta sama. 

To już jest całkowite nieporo- 
zumienie. Dochodzimy do absur- 
du jednogarnkowego obiadu sza- 
lonego kucharza. Nieartykułowa- 
ne dialogi i bezsensowne skoki 
tonacji barwnej wcale nie są 


— Okazuje 
barwnej ani dźwiękowej — 


[ 


z 
dziełem autorów filmu, lecz 
technicznych  brakorobów. Na 


takiej podstawie nie wolno wy- 
dawać żadnych osądów. 

Czy ktokolwiek 2 fotografików 
wystawiających ostatnio w Pałacu 
Kultury zgodziłby się, aby jego 
prace oceniano na podstawie re- 
produkcji na przykład w „Ex- 
pressie"? A przecież „treść pozo- 
staje ta sama..." Czy można by 
przeprowadzić egzamin kandy- 
datów na konkurs chopinowski 
na podstawie audycji transmito- 
wanej przez NoE: radiowęzła? 
Nonsens. 

A jednak w kwiecie 1ilmu te 
nonsensy są rzeczą najzupełniej 
normalną. Żłymi zaś kopiami 
częstuje się widzów, jeżeli nie w 
Warszawie, to w kinach prowin- 
cjonalnych. Dodajmy do tego 
rozpaczliwy stan techniczny wię- 
kszości aparatury odtwarzającej 
(projektory, głośniki, brudne 
ekrany) — a obraz katastrofy 
będzie kompletny. 


się, że nie można u nas wykonać przyzwoitej kopii 
mówi 


reżyser T. MAKARCZYŃSKI 
(Rys. J. Janowski) 


Nasze przeżycia artystyczne 
znajdują się w bezpośredniej za- 
leżności od' odbioru. Wzrokowego 
i słuchowego. Błędy techniczne 
niszczą efekt artystyczny. 

Mamy prawo domagać się od 
twórców filmowych dzieł dużo 
ciekawszych niż te, którymi nas 
częstują — ale żądamy katego- 
rycznie, by przynajmniej prace 
laboratoryjne były na normal- 
nym europejskim poziomie. Byś-* 
my mogli rozumieć to, co akto- 
rzy mówią (po polsku!) 

Jeżeli żadne narady, napom- 
nienia i krytyki nie pomagają — 
trzeba lekkomyślnych czy nie- 
udolnych techników uderzyć po 
kieszeni. Niech płacą za sknoco- 
ne kopie (których oczywiście nie 
wolno oddawać do eksploatacji). 

Nie będziemy wówczas zmu- 
szeni do konsumowania zrobio- 
nej na szaro „Syreny* czy też 
innego filmu. 


TADEUSZ KOWALSKI 


ICH TROJE 
(Genesuns) 


Secnariusz: 

Wieńs 
Reżyseria: Konrad. Wolf 

Werner Rergmann 
Joachim Werzliu 

Wykonawcy: Trene Schorn — Karla 


Karl Georg Egel i Paui 


Runkehl, Friedel Walter — Wolfgang 
Kieling, Max Kerster — Wilhelm 
Koch-Hooge, Ernst Mehlin — 'Woif- 
gang Langhoft, Profesor Beheim — 
Eduard von ' Winterstein, Siostra 
przełożona —- Erika Dunkelmann. 
Siostra Hilda — Angela Brunner, 


Brokurator — Harry Hindemith, Pi- 
danica — Erich Franz, Dyrektor Spul- 
ke — RudoU Fleck, Dotent Beseler - 
Gerry Wolif. 


Produkcja „Defa* (NRD) — 195. 


Dramat, którego bohaterem jest młody 
kowo-w czasie ostatniej wojny życie 


wojenne uczą go rozumieć i właściwie oceniać rozgrywające się wypadki 


<tudent medycyny ratujący prz; 
niemieckiemu komuniście. Przeż; 


W KWADRACIE 45 
(W kwadratie 45) 


£. Bragiński 
3. Wyszyński 
A. Stmonow i M. Diattow. 
Muzyka: w. Jurowski, 
Wykonawcy: Wołgin — W. Płatow, 
Alejewa — M. Litanowa, Ryżow — 
W. Gblajew, Leszczuk — I. Kuznie- 
cow, Fiedotow — N. Chriaszczikow, 
Pułkownik Szczerbakow — M. Majo- 
row, Major Jakowlew — B. Bitiu- 
kow, Dywersant -- W. Zeldin, Kapi- 
tan Griszczenko — T. Zabrodina. 
Produkcja:  „Mostilm* (ZSRR) — 
1955. 


Akcja filmu rozgrywa się w 


Środowisku lotników należących do slużby 


ochrony olbrzymich lasów tajgi. Walczą oni nie tylko z pożarem, ale także 


z dywersantami i szpiegami 


zrzucanymi 


0a teren ZSRR z samolotów 
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TRYBUNA 


sto. Można w nim znaleźć 
fragmenty nadające się do 
masowych reprodukcji fotogra- 
ficznych z pompatycznymi pod- 
pisami w stylu: „Nowa Huta — 
socjalistyczne miasto pełne słoń- 


T o jest jednak dziwne mia- 


NOWA HUTA 


WAŻNY PROBLEM | :: 


ca i zieleni”, by kilka kroków 
dalej sterty połamanych desek 
i wyboje gliniastych ulic kazały 
wątpić w przyjemność mieszka- 
nia w tym mieście, Gdy przy- 
pomnimy jeszcze w żółwim tem- 
pie realizowane uchwały o za- 
kładaniu w Hucie placówek kul- 
turalnych, o tym, że „prawdzi- 
wy" teatr oddano do użytku do- 
piero niedawno, że stutysięczne 
miasto ma dopiero jedno „praw- 
dziwe* kino — bledną szybko 
pocztówkowe uroki Nowej Huty. 
Tym przyjemniejsze, że młody 
ruch filmowo-dyskusyjny znalazł 
na tym terenie bardzo serdecz- 
nie przejętych nim propagatorów 
i w efekcie tego, po pewnym 
okresie przygotowań, we wtorek 
17 lipca br. zainaugurowano 
pierwsze zebranie klubu dysku- 
syjnego. 


Klub nowohucki zrzesza obec- 
nie 320 członków. Znaczna część 
klubowiczów — to robotnicy. Po- 
nieważ jak dotychczas środowisko 
robotnicze jest dosyć słabo re- 
prezentowane w Federacji Klu- 
bów Dyskusyjnych, a populary- 
zowanie dobrego smaku filmo- 
wego wśród widzów  robotni- 
czych to sprawa bardzo ważna 
— Centralne Archiwum Filmowe 
postarało się, by w Nowej Hucie 
działalność klubową rozpoczęto 
cyklem Chaplinowskim. Tak to 
licząca sobie 31 lat „Gorączka 
złota”, znów bawiła i szczerze 
wzruszała widownię. 


Ko „Sta”, w którym odby- 
wać się mają zebrania klu- 


_ bu, jest salą widowiskową z nie- 


prawdziwego zdarzenia. Pozba- 
wione wentylacji, przeraźliwie 
duszne — nie zapewnia odpowie- 
dnich warunków dla prowadze- 
nia dyskusji. Seans klubowy ro: 
poczyna się o godzinie 20. Przed- 
tem odbywa się tu seans kino- 
wy. Krótka, prelekcja, projekcja 
filmu, a potem dyskusja — nie- 
bezpiecznie przedłużają czas 
trwania całej imprezy. Niestety, 
Nowa Huta — jak zapewniali 
mnie organizatorzy klubu — nie 
ma innej sali odpowiedniej do 
celów „filmowo-dyskusyjnych. Z 
tym dosyć zasadniczym manka- 
mentem trzeba więc — na razie 
przynajmniej — zgodzić się, zda- 
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UBÓW FILMOWYCH 


jąc sobie sprawę, jak niekorzyst- 
nie będzie on wpływał na pracę 
klubu. 


[przy okazji niesposób pomi 

nąć drugiego zagadnienia 
istotnego nie tylko dla Huty — 
problemu o charakterze 
ogólnym i ważnym dla 
wszystkich klubów fil- 
mowych w Polsce. Jak. 
rozwiązać sprawę pre- 
lekcji? Oto pytanie, na 
które nie łatwo odpo- 
wiedzieć w sposób za- 
dowalający. Wiemy, jak 
mało jest w Polsce lu- 
dzi zajmujących się za- 
wodowo filmem. Ma- 
niewielu  history- 
ków, teoretyków, recen- 
zentów z prawdziwego 
zdarzenia — a najczę- 
ściej wszystkie te umie- 
jętności i funkcje sku- 
pia jedna osoba. Osób takich w 
całym kraju jest niezbyt wiele. 
Jasne więc, że z racji swych licz- 
nych zajęć ludzie ci nie mogą 
regularnie współpracować z klu- 
bami. Trudność w znalezieniu 
prelegentów miały i mają dotąd 
kluby warszawskie. Cóż wobec 
tego dzieje się w klubach pro- 
wincjonalnych? 


O ile mi wiadomo prelekcje 
na tematy filmowe wygłaszają 
w tzw. „terenie* dwie osoby. 
Pogadanka, jaką usłyszałam w 
Hucie, zmusza do bicia na alarm. 
Bo przecież konieczna popular- 
ność wykładów tego rodzaju — 
to chyba nie lansowanie sądów 
na poziomie zupełnie infantyl- 
nym. Niedopuszczalne jest na- 
stępujące określanie komicznego 
stylu Chaplina: filmach 
tych występują jakieś przewra- 
cające się policjanty, kopniaki 
jeden za drugim" — albo skwi- 
tówanie geniuszu twórcy „Go- 
rączki złota” okrągłym określe- 
niem, że jest to największy ko- 
mik świata. Prawda — mówić 
trzeba prosto i popularnie, ale 
jednocześnie, jeżeli klub ma u- 
yć głębszego patrzenia na film 
niż to ma miejsce u tzw. prze- 
ciętnego widza + — prelegent 
musi umiejętnie wydobyć wszel- 
kie walory i braki oglądanego 
dzieła, analizować je wspólnie z 
dyskutującymi — a nie przyle- 
piać etykietki na poziomie przed- 
szkolnym. 


S Prawe tę akcentuję tak moc- 
no, by Rada Federacji Klu- 
bów rozważyła i ten problem. 


Wydaje się*rzeczą konieczną 
zorganizowanie w terminie jak 
najszybszym seminarium dla 
prelegentów klubowych. Trzeba 
też, by filmy przysyłane z Ar- 
chiwum zaopatrzone były w nie- 
zbędne materiały oabjaśniające. 
Niech prelekcja będzie krótka, 
ale rzeczowa i udokumentowana. 
Pożytek wypłynie stąd większy, 
niż z nieodpowiedzialnych wy- 
stąpień kogoś, kto traktuje swą 
pracę jedynie komercjalnie. Za- 
gadnienie to — jak mi się wy- 
daje — warte jest, by Rada Fe- 
deracji poświęciła mu nieco wię- 
cej uwagi. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


"OPINIE_CZYTELNIKÓW 


O filmie „Przygody Szwejka” 


amo połączenie nazwisk: 

Hasek i Trnka dawało przed- 
smak nie lada uczty. Niestety, 
bardzo się rozczarowałem, mi- 
mo że zdawałem sobie spra- 
wę z trudności, jakie przed 
scenarzystą postawi tekst po- 
wieści. , 

Podobnych przeżyć musiała 
doznawać i większość publicz- 


natomiast jeszcze raz dosko- 
nałość starych środków. 
Ciekawe na ogół kukiełki 
czeskie, posiadające raz na za- 
wsze ukształtowane oblicza, 
znakomicie | wystarczająco 0- 
kreślające daną postać, tutaj 
są Śmieszne, rażąco naiwne i 
nieporadne ze swymi nierucho- 
mymi ustami wobec lawiny 


Wojak Szwejk i porucznik Lukasz 


ności. Symptomem tego. były 
dlugie kolejki przy kasach i 
opuszczanie sali w czasie sean- 
SU. 

„Szwejk* stanowi, moim 
zdaniem, przykład załamania 
tak przecież charakterystycz- 
nego stylu czeskich filmów 
kukietkowych. 

Podczas gdy poprzednie til 
my Trnki odznaczały się bra- 
klem dialogu, „Szwejł” jest 
niemiłosiernie |" przegadan: 
Zbyt dosłownie przetłumaczi 
no „język powieści naj 
zyk kamery, zachowując na- 
wet kompozycję rozdziałów. I 
to jest właśnie potknięcie nu- 
mer jeden pociągające za sobą 
dalsze, które „kładą* cały 
film. Piszę potknięcie, bo trud- 
no uznać za coś innego wpro- 
wadzenie do filmu wszystkich 
dialogów t opowiadań główne- 
go bohatera. Z drugiej zaś 
strony — jeszcze trudniej przy- 
puścić, że taki spec jak Trnka 
potknął się nieświadomie, W 
tych innowacjach: należy — 
moim zdaniem — dopatrywać 
się raczej poszukiwania nowe- 
go stylu, jakiegoś dążenia do 
wzbogacenia środków _wyra- 
zowych, które nie doprowa- 
dziło do niczego. Podkreśliła 


NOWOŚCI 


słów. Co gorsza — przez nad- 
miar słowa I spowodowane nim 
dłużyzny muszą tkwić nieru- 
chomo lub w ogóle znikać 2 
kadru. 

Trudńo jest sobie poradzić z 
licznymi opowiadaniami i a- 
negdotami, którymi Szwejk sy- 
pie jak z rękawa na prawo i 
lewo. To prawda. Trnkę uwi- 
kłanego we własną niefortun- 
ną koncepcję również one 
chyba irytują. Stara się więc 
niektóre z nich zastąpić kapi- 
talnymi zresztą — moim zda- 
niem — wstawkami rysunko- 
wymi, Ale — niestety — i do 
nich wdziera się słowo, a one 
same rozpraszają uwagę  wi- 
dza, Rytm filmu jest co chwi- 
la zakłócany, a obraz w ko: 
cu zupełnie zatraca swą zwa 
tość. Muzyka 1 dźwięk odgry- 
wające dotychczas tak ważną 
rolę w czeskich filmach ku- 
kiełkowych tutaj rzadko do- 
chodzą do głosu. 

Szczególnie ogarnia mnie 
złość, gdy porównuję „Szwej- 
ka" ze zwięzłym, oszczędnym 
1 — chociaż bez słów — tak 
wiele mówiącym  plakacikiem 
„O kieliszek za dużo”. 


JERZY KOENIG-OLSZEWSKI 


NOWOŚCI 


Do wabycia w księgarniach „Domu Książki” 


Ź A. MACZERET 
„AKTOR I DRAMATURG FILMOWY" 


Str, 172 


Cena zł 10,00 


REN£ CLAIR 
„MILCZENIE JEST ZŁOTEM* 
scenopis komedii filmowej 


Str. 180 


Cena zł 8,60 


PRACA ZBIOROWA 
OD „PANCERNIKA POTIOMKINA" DO „TRYLOGII O MAKSYMIE" 


Cena zł 25,00 


N. ABRAMOW 
»ZŁOTA ANTYLOPA" 
bajka filmowa 


Cena zł 5,00 


T. KARAWAJEWA 


PAK* 


bajka filmowa 


Str. 284 
* 
Str, 34 
* 
„MĘZNY 
Str. 24 


* 


Cena zł 5,00 


W. przygotowaniu: 
K. REISZ 
„TECHNIKA MONTAŻU FILMOWEGO" 


* 


W. PUDOWKIN 


„WYBÓR 


PISM* 


A. JACKIEWICZ 
„LATARNIA CZARNOKSIĘSKA* 


FILMOWA AGENCJA WYDAWNICZA 


ubiegłym roku na la- 

mach tygodnika „Film* 

została ogłoszona 
kieta na temat książek Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej pod 
hasłem „,Co chciałbyś wiedzieć 
o filmie" 


Omawiając wyniki ankiety 
Wydawnictwo przyrzekło, że 
wysuwane przez czytelników 
projekty | propozycje będą 
wzięte pod uwagę przy Opra- 
cowywaniu planu wydawnicze 
go na rok 195. Przypatrzmy 
się, jak te przyrzeczenia zo- 
stały zrealizowane, 


Projekt planu wydawniczego 
Filmowej Agencji Wydawni- 
czej na rok 1957 obejmuje 
książki z dziedziny techniki i 
historii filmu, sztuki tllmowej 
i popularyzujące wiedzę o fll- 
mie, literaturę piękną i wy- 
dawnictwa o charakterze arty- 
stycznym oraz skrypty szkole- 
niowe dla uczniów podstawo- 
wych 1 średnich szkół tilmo- 
wych. 


/W ramach wydawnictw tech- 
nicznych, zgodnie z życzenia- 
mi czytelników FAW wydaje 
dwie pozycje omawiające za- 
gadnienia filmu barwnego i 
fotografii barwnej. Jedną ory- 
ginalną pracę Tadeusza Miaz- 
gl „Fotograficzna reprodukcja 
barw i sensitometria materla- 
łów barwnych" oraz tłumacze- 
nie książki znanego specjali 
sty niemieckiego W. Schultze- 
go pt. „Fotogratia barwna I 
film barwny”, Książka ta oma. 
wia wszystkie stosowane 0- 
becnie na świecie metody fllmu 
barwnego. Poza tym dla człon- 
ków rozwijającego się ru- 
chu amatorskiego obszerną 
dwudziesto-arkuszową pozycję 
A. Zausznicy pt. „Film ama- 
torski:, 

Z zakresu historii filmu wy- 
dane będą trzy pozycje. Jedna, 
której czytelnicy domagali się 
od dawna, jest tłumaczeniem 
książki P. Leprohona pt. „50 
lat filmu francuskiego" uZu- 
pełnionym omówieniem powo- 
jennego okresu tej kinemato- 
gratit, 

Druga praca to przekład z 
angielskiego tcsiążki Zygfryda 
Kracauera „Od Caligariego do 
Mitlera* omawiającej rozwój 
fumu niemieckiego od roku 
1918 do drugiej wojny świato- 
wej, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem lat 1918—1933. * 


an- " 


Propozycja 
larnej historii filmu była wy- 
suwana przez wielu uczestni- 
ków ankiety. Ukazanie się al- 


wydania papu- 


bumu „60 lat filmu w ilustra- 
cjach« opracowanego przez J. 
Płażewskiego zaspokoł chyba 
w dużym stopniu życzenia 
czytelników. 


Z dziedziny sztuki tllmowej 
ukaże się w 1957 roku „Wybór 
pism* Beli Balazsa,. poprze- 
dzony wstępem omawiającym 
życie, filmy, prace publicysty- 
czne, polemiki naukowe tego 
wybitnego węgierskiego teore- 
tyka filmowego. Wydanie 
przekładu książki „Uwagi 1 
refleksje* zawierającej obser- 
wacje i rozważania Renć Clai- 
ra na temat sztuki filmowej 
oraz  powięconej mu mono- 
grafii ucieszy na pewno wielu 
miłośników flimów Renć Clai- 
ra. 1 


Ostatnią pracą poświęconą za- 
gadnieniom estetycznym sztu- 
ki filmowej zamieszczoną) w 
projekcie planu 1957 r. jest 
wznowienie wydanej w 1925 r. 
książki K. Irzykowskiego „X 
Muzać, Praca ta jest dzisiaj 
cennym dokumentem history- 
cznym polskiej teoretycznej 
myśli. filmowej, 


Grupa wydawnictw popula- 
ryzujących wiedzę o filmie po- 
lada w r. 1957 o wiele szer- 
szy zakres, niż w latach 
poprzednich, a wszystkie 
uwzględnione w niej pozycje 
przygotowane zostały w opa:- 
ciu o wyniki ankiety. I tak 
znajdują się tu popularne pra- 
ce omawiające poszczególne 
rodzaje filmowe, jak „Kome- 
dia filmowa* St. Kokesza, 
„Film sensacyjny" — Stani- 
ślawa _ Grzeleckiego, znanego 
publicysty i współautora pra- 
cy o filmie włoskim oraz Ste- 
tanii Beylin „Film fantastycz- 
ny”. Wszystkie te prace napi- 
sane w formie lekkich dowcip- 
nych felietonów, bogato Ilu- 
strowane  fotosami, omawiają 
cechy charakterystyczne dla 
danego gatunku filmowego 0- 


KRZYŻÓWKA 


Pozlomo: „27 Owady wyrzą- 
dzające wielkie szkody w drze- 
wostanie i plantacjach pod- 
zwrotnikowych, 8) Aktor_z fil- 
mu „Piątka z ulicy Barskiej", 
ij Część dywizji, Jay Zgraja 
psów, 12) Należy pielić, J3y Nie 
sen, 15) Łomot, trzask, 17) Za- 
pał, 38) Ostre przesilenie eko- 
nomiczne, 15) Imię Picassa i 
Nerudy, 23) Uderzenie. 24) U- 
czestnik wyprawy Trojańskiej, 
25) Opiewa, śmierć, 26) Drzewó 
iglaste, 26) Skutek, wrażenie, 
30) Cześć, 31) Bolec, 37) Najle- 
pszy skiffista polski. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, Leopold Wdowiński, 


Pionowo:.1) Lilia wodna, 2) 
Jeden ze zmysłów, 3) Jeden z 
„Trzech muszkieterów", 4) 
Szef juhasów, 5) Ma człowiek, 
ma i garnek, 6) Gospoda w ja- 
kiejś instytucji, 97 Tyle ile 
trzeba, 14) Artystyczny dywan, 
15). Shuszność, 16) Stan w hip" 
nozle, rj Też figura, 207 Staro- 
rzymska Atena, „21) „Wieloję- 
zyczna'* wieża, 22) Odpowiedź 
na zarzuty, 27) Przewód wodo- 
ciągowy, 26) Uczeń, 26) Ślad, 30) 
„Architekt* ziemny. 


(K. Mikołajewski — Łódź) 


Franco London Film, Del 


Festiwalu w Karlovych Varach, archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE r WKLĘSŁODRUKOWE RSW. 
„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5, 


Wy- 
Leonard Olejnik, archiwum. 


Duca 
Films (Paris), Studio P. Le Grand, „Mosfilm*, Bluro Prasowe 


Zam. 1531. B-1-27120 


KTRWGRENĘTY 


„ch 


pierając się na przykładach 
zaczerpniętych z różnych fli- 
mów. 


Na życzenie czytelników, 
przeważnie młodzieży, Czesław 
Michalski pisze książkę boga- 
to ilustrowaną o pracy w róż- 
nych zawodach filmowych. 


Anegdotyczną kronikę naro- 
dzin i pierwszych lat przemy- 
słu tllmowego, wspomnienie o 
wybitnych aktorach i filmow- 
cach, o pierwszych kinach i 
pierwszych filmach, znajdzie- 
my w książce A, Jasielskiego. 
Autor książki, były pracownik 
kinematografli, w ciągu pięć- 
dziesięciu lat zajmował różne 
stanowiska w przemyśle filmo- 
wym krajowym i zagranicz- 
nym. 


O  zagadnieniacn realizacji 
filmowej oraz niektórych te- 
chnikach ikinematograficz- 
nych, o tym jak pomysły śce- 


narzysty i reżysera choćby 
najbardziej wymyślne i fan- 
tastyczne przekształcają się 


na ekranie w rzeczywistość o- 
powiada w sposób dowcipny 
Jerzy Giżycki w książce „W 
filmie nie ma rzeczy niem 
liwych«. Autor odsłania przed 
czytelnikiem rożne chwyty 
techniki filmowej jlustrując 
poszczególne przykłady fotosa- 
mi z filmów, rysunkami, szki- 
cami itp. 


Proces zdjęciowy, 
nia projekcji, różne systemy 
filmu szerokoekranowego, 
dźwięk przestrzenny oraz dro- 
gi rozwoju filmu na szerokim 
ekranie omawia popularna bro- 


zagadnie- 


szura Bolesława  Gliksmana 
„Film panoramiczny, 
Z biblioteki fotoamatora za- 


planowane są dwie pozycje: 
„Twój obiektyw" L. Móllera 
Oraz „Fotografia reprodukcyj 
na w praktyce fotoamator. 
Z. Pękosławskiego. Ta ostat 
nia praca obok teoretycznych 
i praktycznych wskazówek w 
omawianej dziedzinie fotogra- 
fil uwzględnia w sżerokim za- 
kresie przystosowanie do re- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
2 pr. 23 (3%) 
Krzyżówka. Poziomo: buła- 
wa, sentencja: muł, fakir, 1a- 
bet, Vergano, kancerka, kółka, 
Rossi, porto, dola, szło, lwica, 
lasek, Tristan, wir, ospa, tinta, 
alka. Pionowo: banał, łże, Wu- 
cek, Semiramida,  Adrianopol. 
treski, lokal, tkacz, depresja, 
Varela, kropka, Arinka, syta, 
chwat, tran, noga, pik, fabuła. 
Za dobre rozwiązanie zadu- 
nia z nr. 23(392) nagrody ksląż- 
kowe otrzymują: 1) D. Bydlow- 
ska — nadl. Durowo, pow. Wą- 


growiec, 2) T. Fiszbach — 
Szczecin, al. Armii Czerwonej 
3%, PR, 3) A. Jodłowski — 
Łódź, ul. Sieradzka 1, 4) L. 
Kaniewska — Warszawa, ul. 
Malarska 5, 5) F. Łukaszewicz 
— Pabianice, ul. Warszawska 


121, 6) H. Sowińska — Kraków, 
ul. Grodzka 43, 7) A. Staniecka 
Radom, ul. Traugutta 50, 
a) M. Stokowska — Łódź, ul. 
Ogrodowa 12, 9) I. Turkiewicz 
— Warszawa, ul. Mazowiecka 
1i, 10) W. Zbierański — Mie- 
Gzeszyn, ul. Naukowa 13. 


YPSSRY 


AISNE 
zieć o filmie? 


RAL CĆ EURE 


produkcji kazdej, nawet naj- 
prostszej kamery oraz ważny 
dla amatorów problem samo- 
dzielnego sporządzania przy- 
borów uzupełniających, nie- 
zbednych dla celów reproduk- 
cyjnych. 

W grupie wydawnictw z za- 
kresu literatury pięknej zo- 
stały zamieszczone bajki fil- 
mowe dla dzieci oraz dwa sce- 
nariusze. Jeden — filmu S, Ei- 
sensteina „Pancernik Potlom- 
kin« uznanego powszechnie za 
najwybitniejsze dzieło , kine- 
matograti światowej, drugi — 
filmu włoskiego „Droga”, Film 
ten niebawem wejdzie na pol- 
skle ekrany. 

Tak przedstawiają się omó- 
wione w ogromnym skrócie 
poszczególne pozycje projek- 
tu planu wydawniczego 197 r. 
Wydawnictwo starało się więc 
dotrzymać przyrzeczenia. Czy 
mu się to udało — niechaj oce- 
nią czytelnicy. Większość jed- 
nak pozycji zamieszczonych w 
projekcie planu 1957 r. opraco- 
wana została zgodnie z ankie- 
tami. Oczywiście nie wszyst- 
kie postulaty mogły być u- 
względnione już w roku _1957, 
bo niestety i plan jest ogra” 


I — aparat fotograficzny 
Ii —. biblioteka historii i 


miczony i opracowanie niektó- 
tych tematów wymaga , dłuż- 
sżego czasu. 


Ponieważ dążenie do wyda- 
wania dobrych książek filmo- 
wych leży we wspólnym in- 
teresie czytelników i Wydaw- 


nictwa redakcja tygodnika 
„Film* proponuje ankietę, w 
której należałoby  odpowie- 


dzieć na następujące pytania: 


1. Które z książek zamiesz- 
czónych w projekcie planu 
wydawniczego FAW na rok 
1957 chciałbyś mieć w swojej 
bibliotece (tytuły książek zo- 
stały podane tłustym  dru- 
kiem); 


2, Podaj tematy książek z 
dziedziny filmu, które chciał 
byś, aby były Wydane; 


3. Czy masz trudności w na- 
bywaniu książek FAW? 


4, wymień tytuły książek 
FAW, których nie mogłeś na- 
być w księgarni; 


5,'Podaj inne uwagi na te- 
mat wydawnictw książkowych 
TAW 


Odpowiedzieć można albo na 
wszystkie pytania, lub też tyl- 
ko na niektóre z nich, poda- 
Jąc jednak zawsze imię, nazwi- 
sko, dokładny adres oraz ze- 
wód uczestnika ankiety. 


Autorom najlepiej uzasad- 
nionych i najbardziej rzeczo- 
wych odpowiedzi zostaną przy- 
znane następujące nagrody: 


estetyki filmu (21 tomów) 


III — biblioteka techniki filmowej (17 tomów) 
IV — biblioteka scenariuszy filmowych (40 tomów) 
V. — biblioteka fotograficzna (20 tomów) « 
VI — biblioteka fotoamatora (10 tomów) 
oraz 


20 wyróżnień książkowych. 


Termin nadsyłania wypowiedzi 


Odpowiedzi nale: 
nika, 
percie: Ankie 
Weźcie udział wsąnkieci 


Wypowiedzi Wasze pomogą 
WNICZEJ ostatecznie 


y przysyłać 


mija 25 września 1956 r. 
pod adresem: Redakcja tygod- 


„Film*, Warszawa, Nowy Świat 47, z dopiskiem na ko- 


FILMOWEJ AGENCJI WYDA- 


ustalić plan wydawniczy na rok 1957 


oraz dostosować do Waszych życzeń i potrzeb plan 198 roku. 


REDAKCJA 


KOŁÓWKA 


Na obwodzie: 1) Reżyser fll- 
mu „Irena do domu", 7) Nie- 
zwykłe cechy. 

Dośrodkowo: 2) Start sam: 
lotu,-8) Przeciwstawienie „zła 
4) Znany reżyser holenderski, 
8) Tytuł powieści Meissnera, 
0) Część twarzy, 8) Wybitny 
Poeta polski, 9) Reżyser filmy 
„Bez adresu", 10) Staroegip- 
ska bogini nieba, ziemi i pod- 
ziemi, M) Niedostępna część 
puszczy, „iży Reżyser filmu „U- 
rok szatana”, 13) Taniec, 14) 
Imię tytułowej bohaterki po- 
wieści Tołstoja, 


Uwaga: Litery w polach o- 
znaczonych kropkami, . odpo- 
wiednio uzupełnione, dadzą 
rozwiązanie. 

(„Wiko* 


Rozwiązania należy nedsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe”. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 


Warszawa) 


nagrody książkowe 
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wszystkie urzędy pocztowe 
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